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Cenzura
„ W O L N A "  DYSKUSJA. —  C E N ZO R  K R A ­

K O W SK I, A  J A W N O Ś Ć  SĄ D U

A u tom  Słonimski, współredaktor „W iado­
mości Literackich" czasopisma, które nieraz 
daje oświecenia i spraw politycznych lub spo­
łecznych, ale pod kątem widzenia raczej 
aktualności, niż sprzeciwu Łub potakiwania po­
lityce rządowej —  z pewnem jednak przechy- 
lamiem się w  stronę kuta dla , centralnej cxso- 
b y “ —  iolrytowaJ się bardzo, gdy miu cenzor 
w arszawski niedawne skonfiskował częściowo  

jedną z jego Kronik
Tofcec odpowiedział on szorstko p Matu­

szewskiemu, gdy ter zaainteapelował go o jego 
program :

To, co piszę nie jesl i abusem Jeśli jednak 
chodzi o pełny program ideowy odsyłam p. 
Matuszewskiego do pośmiertnego wydania 
moich pism i proszę o uwzględnienie stron 
„wybielonych" przez cenzurę.

W  obecnych warunkach nie o wszysuidem 
mógłbym dyskutować swuoodnie. Kiedyś ma­
larz Grus powiedział W ieniaw ie: „Chętnie
o tern pomówię z p. pułkownikiem, ale jak 
się spotkamy w gaciach".

Dyskutowanie o czemiKolwiek z pupilami o- 
bozu nząoowego jest istotnie ryzykow ne: nigdy 
się nie wie, kiedy iia pomoc .ządow oow 5 zjawi 
się jemzor.

-W - - * * •

Ale dotychczas było rzeozą niebywałą, aże­
by  sprawozdanie z jawnej rozprawy sądowej 
wyglądało w  ten sposób, iżby cenzura „dopu­
szczała do głosu" pp. mrzewodniczącego i 
prokuratora, a odbierała go na własną rękę za 
POtnoc^ konfiskat oskarżonym i obrońcom —  
i wtxrew Konstytucji —  z są-du jawnego czy­
niła jakiś częściowo zakonspirowany sąjd kap­
turowy. Jak sobie wyobraża cenzura grodzka 
kontrolę publiczną nad wykonywaniem  spra­
wiedliwości przy takiem, zgóry założonem, 
jednicstironner strzępieniu sprawozdań sądo­
wych?

Dodać trzeba, iż w  W arszaw ie  nie przyszło  
- snzurze do g łow y , żeoy sprawozdania z prze­
biegu rozpraw y sadowej traktować jako skecz, 
w  którym cenzura może z dialogu usuwać co 
tej się nie podoba. Na tak' pomysł wpadła tyl­
ko cenzu.a niestety w  Krauowie i w  Katowi­
cach.

U  nas poiprostu rozprawę sądową dioprowa- 
-li.t/iK) ck> formy —  miimowefaiii hnjnotrystycz- 
* ij. Bo prosim y: Zabrał głos oskarżony P O -

R. L IE BER M A N ... poczem po skonfitsko- 
waraiu tego, co powiedział poseł uidbeirman —  
czyta się odpowiedź: Przewodniczący: To  się 
nie łączy z  wmos^etm o wyłączenie.

iała płatna, zaiste, z niczem się nie łączy, 
o samo powtarza się przy vmiosku adw o­

kata Berensona. Ot oz —  niech sobie panowie 
z cenzury grodzkiej wezm ą do rąk pułkowni- 
kowską „Gazetę Polską**., Skom prym owała ona 
nieco niektóre momenty na użytek swoich czy­
telników, ale przecież nie ośmieszyła się jr v- 
blemem sekretu z jawnej rozpraw y! Oto w  jej 
relacji .wniosek tnec. Berensona: ,

Dziwny zbieg okoliczności
Dziwnie s,ę złożyło, że w  chw ili obecne, nazwi­

sko posła W ilosa użyLe zostało dwukrotnie, ako 
atut w polityce zagranicznej.

Świeżo nadszedł do nas z Paryża lutowy zeszyt 
miesięcznika ..La Połogue" (Po lska ) —  jednego z 
organów propagandy polskiej na terenie francu­
skim. W  artykule „L a  Pologne unaadme" (Polska 
jednomyślna) zebrano trzy, zdaniem redakcji, naj- 
charakteryslyczniejsze głosy7, świadczące, iż naród 
polski nie zgoozi się na żadne rew izje granic. 
I przy wybranych politykach i autorach podano 
wyjaśnienia,

„Pan  Bogusław Miedziński, by ły  minister, w y ­
bitny deputowany bloku rządowego, refeient ge­
neralny budżetu drukuje w  póloticialnej „Gazecie 
Po lsk iej" (tekstu nie powtarzamy. Przyp. Red.).

Drugi: „P . W incenty W itos, b. premjer, przy­
wódca polskiej partji ludowej jeden z  wodzów o~ 
pozycji lew icowej świeżo złożył oświadczanie" i  Id.

Uzupełnia ten —  w yb itn y  przez JLa Pologne" 
trójgłos —  W ojciech Stpiczyńśki, jako redaktor 
naczelny prorządowego Jśurjera Porannego 

Oczywiście, dwa głosy rządowe nie wyrażałyby 
tego, co chciała osiągnąć „Pologne" —  wykazania 
zagranicy —  co u nas jest noloiycznie wiadmuem, 
iż  społeczeństwo polskie do żddnej frym arki zie 
m iam i poIsk,emi nie dopuści. Trzeba byk) panuę- 
dzy rząoowcami umieścić nazwisko opozycjonis'y 
i położyć naesk na wagę Lego nazwiska...

W  podobnym celu użył nazwiska W incentego 
W itosa poseł Janusz 'tadziw iłb

Mowę swojego książęcego patrona wynosi 
„Gzds" (ze  środy 8 bm.) wysoko, piszą—

„T e  słowa m owy ks. Radziw iłła, gdy wskazy 
wał na to, jakie stanowisko wobec zagianicznych 
interlokutorów na temat polskiej polityki zagra-

Zkolii adw. Berensou w imieniu całej ła­
wy obrończej, sktaaa ponownie wniosek o 
wyiączenie sędziego Chodeckiego.

—  Takie wyrażenie się sędziego o oskarż/ 
nycli: „Jest rzeczą notorycznie znana, że u- 
więzienie niektórych oskarżonych w Brześciu 
i zastosowanie surowego regkue '11 więzienne­
go przedstawiało konieczność dla dobra Pań­
stwa" —  nie daje rękojm i objektywnej z  je ­
go strony oceny, a słowa te, wypowiedziane 
na długo przed wyrokiem, dają świadectwo 
specjalnego ustosunkowania się sędziego Oko. 
decKiego do sprawy.

Momentem ważnym, który zadecydował o u- 
sumęóiu się obrony z sali było oświadczenie 
posła Ltobermana.

U  itas pozostawiono tylko tytu ł: P O S E Ł  L IE ­
B E R M A N  S K Ł A D A  O Ś W IA D C Z E N IE . Okaza­
ło się, że cenzura krakowska nie lub? zdecydo­
wanych oświadczeń. Ale w  „Gazeoie Polskiej" 
nie opuszczono teyo oświadczenia, chociaż 
dziennik nie jest obowiązany podawać dosłow­
nie całego przebiegu rozprawy —  poprostu, po­
nieważ to tworzyło moment kulminacyjny 
ow ego dnia i tłomaczyło niezwykłe zbiorowe  
wystąpienie adwokatów.

W  „Gazecie Polskiej" tak zredagowano ów  
ustęi

„Osk. Lieberman w imieniu całej ławy o- 
sśkarżonych oświadcza, iż oskarżeni wdząc  
bezpłodność wysiłków swych obrońców, wy­
rażają kn swoją wdzięczność i orzekają się 
dalsze i obrony".

Nie zwracaliśmy się po teksty dokładniejsze 
do innych pism. Ale chyba cenzor, K tóry kon­
fiskował prasę krakowską, uznaje autorytet 
„Gazety Polskiej" (o konstytucji —  wspomina 
liśmy w yżej).

- 0 0 0  —

nmznej zajęli np. posłowie Witos i btrońsłd —  te 
słowa były gestem w ielkiego męża stanu. Ks. Ba 
dziw iłł nie w ykazywał temi słowami, iż politycy 
opozycji pop:erają minisLra Becka. W ykazyw ał 
coś innego i coś więcej- W ykazyw ał, iż Każdy po 
Utyk polski, czy mm oęazie p. Beck, czy p. W i­
tos, czy p. Strońsk„ będzie prowadził taką samą 
— w ~asadzie —  politykę zagraniczną, że zasady 
polskiej polityki zagranicznej są ustalone, są nie 
wzruszalne, są niezależne ud konjunktur we- 
wnęLrzno-poli tycznych że za niemi stoi całe spo­
łeczeństwo".

Dziwny zbieg chronologiczny.

Załatwiona 
sprawa

Syndykat dziennikarzy krakowskich, którego 
nazwa jest dziś tylko przeżytkiem z dawnych 
przyzwoitszych czasów, siał się obecnie domeną je ­
dnego wydawnictwa „Ilustrowanego Kurjera Go­
dzienn©g' “ to bynajm niej nie całego, bo lepsza
część jego redakcji wysortowano przy ostatnich 
wyborach do wydziału, a pozostawiono wolne po 
le wyłącznie kliczce złożonej z osębników o ta­
kich kwalifikacjach, jak p. dr. ciach.

Osmagani przezamnie tak, jak na to zasłużyn, 
usprawiedliwiają się i wykręcają, jak umieją 
najlepiej. P . dr. Flach przy Prał nawel pozę ryce­
rza bez trwogi i.ośw iadczył, że gorąco pragnąłby 
mnie wyzwać na miecze czj na karabiny mau»zy- 
nowe.

Otóż. jeżeli mu trzeba aż łopatą do g łow y wkła 
dać pojęcia proste i łatwo zrozumiałe, to niech so­
bie tu przeczj ta czarno na białem: że Ruble są 
chyba najmniej powołani do udzielania kom ukoi 
wiek lekcyj etyki, a żądanie, by niezależny dzien ­
nik poddawał się ich cenzurze, czy ich sądom, iest 
równie aroganckie, jak humorysiyczne.

L in ii Haecker.
«  «  •

O Ś W IAD C ZE N IE
W  „II. Karjerze Codziennym" (N r. 40) ogłoszo­

no sprawozdanie z  posiedzenia wydziału Syndy­
katu dziennikarzy kraik. w  dniu 6 om., w  którem 
podamo, że „w ydzia ł po wysłuchaniu sprawozda^ 
nia prezesa dra Flacha powziął jednomyślnie i 
bez dyskusji" uchwałę.

Wobec tego oświadczam: Jako członek W y . 
działu byłem na tem posiedzeniu obecny i stw ier­
dzam, że 1) nad. sprawą listu kol Em ila Haeckera 
i odpowiedzią prezesa Flacha loazyla się długa 
dyskusja, 2) nie głosowałem za wotum zaufania 
dla prezesa Flacha i za uchwałą, lecz ani w  dy­
skusji ani w  głosowaniu udziału nie wziąłem. 
3 ) przewodniczący stwierdził przyjęcie uchwały, 
nie wspominając o jednomyślności.

Leor Feldman.
• • •

DO W Y P Z L A L L  S Y N D Y K A T U  D Z IE N N IK A R Z Y  
K R A K O W S K IC H

Syndykat dziennikarzy krakowskich przez ostf* 
tnie uchwały wydziału został zepchnięty z  drogi 
działalności związku zawodowego Próby w yko­
nywania jakiejś nadcenzury nad orasą niezależ­
ną uczyniły Syndykat terenem intryg, które zna­
lazły swój zewnętrzny w yraz w  oburzające n ie­
lojalnej, niesłychanej w tonie i treści napaści na 
naszego kolegę, redaktora naczelnego „Naprzodu" 
Em ila Haeckera. W obec tego m y niżej pc ipLsan 
z  Syndykatu dziennikarzy krakow sLch , który 
stracił prawo do mianowania się reprezentacją 
agóiiu dziennikarzy krakowskich, występujemy.

Leon Feldman.
Dr. W anda Gancwolówm .
Llarjan Jastrzębski.
W incenty Karolewie*.
Mar jas  bcczak.
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r a c j a
Nowe to słowo pochodzi ze Sianów  

Zjednoczonych i oznacza rządy tech­
ników. Z inicjatywy i pod nadzorem 
sekcji politechnicznej uniwersytetu 
w Kolumbji dokonano ankiety w prze 
myślę Stanów Zjednoczonych. W y ­
bitni fizycy, chemicy i inni specjał s- 
c,i mając do pomocy 36 inżynierów, 
zbadali 800 najważniejszych gatęz: 
przemysłu i 3UU0 towarow. N iedaw ­
no ogłosili wyniki swych badań i 
wnioski, do których doszli na podsta­
wie tych wyników Sprawozdanie to 
wywarło wielkie wrażenie, zarówno w 
Ameryce jak na Zachodzie Europy.

W yniki badań technokratów —  tak 
ich będziemy nazywali —  tchną głę­
bokim  pesym izmem . Punktem w y j­
ścia ich badań i źródłem ich poczy­
nań jest olb rzym i postęp techniki, re ­
w olucjon izu jący  przem ysł, ekonom ję, 
stosunki społeczne. Maszyna ruguje 
człowieka w  szalonem tempie. Czło­
wiek staje się zbyteczny w fabryce. 
Oto kilka cyfr, ilustrujących ten za­
wrotny pochód techniki:

Przemysł obuwiany w Ameryce mo 
że produkować 900 m iljonów  par o- 
buwia rocznie.

W  nowoczesnej cegielni jeden ro­
botnik wytwarza dziennie 400 tysię­
cy cegieł. 100 robotników, zatrudnio­
nych w .takiej cegielń., może zaopa­
trzyć całe Stany Zjednoczone w  ce-
gły.

Fabryka automobilów iv Milwaukee 
iroże wytworzyć 10 tysięcy automo­
bilów dziennie, zatrudniając wszyst­
kiego 208 ludzi.

Przed 25 laty jeden robotnik w y ­
dobywał z rudy 800 ton surowego że 
laza w  ciągu roku. W  r. 1929 cyfra 
wydobycia sięgała 20 tysięcy.

Nowe maszyny produkują 2500 do 
2600 papierosów na minutę; dorneda- 
wna wyraoiały 500 —  600 sztuk.

W  fabryce żarówek, jeden robotnik 
■ wytwarza obecnie w godzinę tyleż 

sztuk, ile wytwarzał w  r. 1914 w cią­
gu —  9000 godzin !

Technokraci stwierdzają, że obec­
ny stan techniki może zapewni ć lud 
ności stopę życiową 10-krotm e wyż­
szą, niż w r. 1929 (rok wybucnu kry 
zysku) i zaspokoić wszystkie jej po­
trzeby materialne i duchowe przy 

16-godzinnym  tygodniu praży 
(4 dni w tygodniu po 4 godziny)!

A le  zamiast tego 10-krotnie więk­
szego dobrobytu, zamiast tych 16 go­
dzin pracy tygoii.iowej, Stany Zjsd- 
noczone mają 15 m iljonów  bezrobot­
nych. Technokraci obliczają, że gdy­
by nawet podjęto całkowitą produk­
cję z r. 1929, to mimo to połowa bez 
robotnych me znalazłaby już zatru- 
niema. Takie bowiem postępy poczy­
niła technika w ciągu trzech iat gło­
du i bezrobocia.

Technokraci przepowiadają, że za 
154 roku Stany Zjednoczone zbankru 
tują, że grozi im katastrofa powsze­
chna, o ile nie zrozumieją, że „jeste­
śmy na końcu e o o k i" , o le „człowiek 
nie opanuje olbrzyma - maszyny". -

Wnioski technokratów mniej nas 
interesują, są bowiem mało realne i 
skuteczne. Prooonują oni zniszcze­
nie pieniądza i wprowadzenie jeduost 
ki energji, zwanej erg, jako stałego 
miernika wartości doradzają też, by 
rządy w  państwie przekazano techno 
kratom Stąd nazwa technokracji.

A le  każdy przyzna, że krytyka pro 
dukcji kapitalistycznej, dokonana 
przez eksoertów kapitalistycznych —  
nio pozostawia nic do życzenia.

Prawie jednocześnie z ankietą te­
chnokratów pojawiło się sprawozda­
nie z drugiej ankiety, której praktycz­
ne znaczenie jest bodaj donioślejsze,

niż tamtej. Oto jeszcze przed 3 la­
ty z inicjatywy prez. Hoouera  powsta 
ła komisja z 500 uczonvch i fachow­
ców, celem zbadania tendencji roz­
wojowych Ameryki. Orzeczenie tej 
kom sji nie opiera się wyłącznie na 
fakcie racjonalizacji i postępów tech 
nicznych, lecz ostro krytykuje cało- 
kształ stosunków, panujących w spo­
łeczeństwie kapitalistyc*nem. Oto je­
den z ustępów charakterystycznych: 

„Ma się wrażenie, jaKgdyby różne 
organy ciała, lub różne części auto­
mobilu poruszały się z różną szybko­
ścią. Nasza zdolność produkowania 
dóbr zmienia się szybciej, niż zdol­
ność spożywania ich; stosowanie siły 
roboczej nie idzie w parze z ulepsze­

niem maszyny; komunikacja i p o łą ­
czen ie  m ięd zy  poszczegó lnem i c zęś ­
ciami z iem i rosną szybcie j,  niż m oże  
podążyć  reorgan izac ja  stosunków mię 
d zynarodow ych ;  fab ryka  skraca w  
gospodarstw ie  dom ow em  pracę, za ­
nim gospodarstw o  to przystosuje się 
do now ych  w aru n kó w  Au tom ob il  
w p ły w a  na kolej,  rodzina na w ie lkość  
miast, charak ter  zbrodni, o b y cza jów  
i moralności... Z pośród  w ie lk ich  o r ­
ganizacji spo łecznych  d w ie  —  gospo­
darstwo i państwo —  rosną z w ie lką  
szybkości, podczas  gdy  d w ie  inne or ­
ganizacje  h is to ryczne —  kośc ió ł i r o ­
dzina —  strac iły  na znaczeniu spo- 
łecznem , chociaż  b yć  m oże  nie stra­
c i ły  na w ar to śc i  ludzk ie j" .

Sprawozdanie 500 uczonych zale­
ca, jako środki w~,ścia z kryzysu m. 
n. gospodarką planową, lepszy po ­
dział dochodu, podniesienie siły na- 
'■ywczej mas, 30-godzinny tyd zień  
uracy.

Tak wyglądają zalecenia 500 bur- 
iuazy jnych uczonych. Zalecenia pro­
gramu socjologicznego, widniejące, a 
nawet jeśli chodzi o 30-godzinny ty­
dzień pracy, wykraczające poza pro­
gram socjalistów europejskich.

Zarówno głos technokratów, jak ko 
misji 500, zasługują na baczną uwa­
gę i znaczeniem swem wybiegają po­
za Amerykę.

A le  o tern osobut. ( jm b .).

l i  o m e d i a
P .  M i n k o w s k i  —  t u ,  p. Mlii o w s k i  — t a m !

K to  chce poznać  „p ro g ra m "  gospntfar 
c zy  obozu „sanacy jnego " ,  niech u w a ­
żnie c zy ia  spraw ozdan ia  se jm owe.

Jak i jest ten „ p ro g ra m "?  N iem a  żad ­
nego. B. m n. skarbu C ze ch o w ic z  pow ia  
da w  swej książce, że  B3. programu nie 
posiada.

G d y  p. P rvs to r  p rz em aw ia ł  w  Sen a­
c ie —  aby u p ozo row ać  istnien e iak e- 
goś program u —  rzucił hasło w a lk i  z 
karte lam i: nie bo-cie s-ę, pp. konsumen 
cf i pp. rolnicy. Rząd  ceny  k a r te 'o w e  
obniży, Rząd  „n o ż y c e "  zamkn ę, Rząd 
dostosuje ceny  przem ysłu  k a r te low eg o  
do cen ro ln iczych  produktów .

I p. gen. Z a rzyck i  (minister p r z em y ­
słu) srodze się zżym ał na karte le,  acz­
k o lw iek  tow. Bień n iede l ika tn ie  z w r ó ­
c ił  mu uwaPe. że  w ó dz  ka-te lu  cemen- 
t o w ? 1' "  p. M in k ow sk i  jest ;ed'ną z p od ­
pór BB,

S 'o w e m  ,.Sanac'a“  „ w a l c z y "  z karte- 
'ami. G ro źn ie  macha p a o ie ro w y m  m ie­
czem i p row adz i  „ g w a ł t o w n ą "  o fensy ­
wę. A  w  p ie rw szych  szer^rfach k ro c zy  
wśród oo. Hołyństr ifh  i W 'ś ' ' r k i f h  tak ­
że  sze f karfp lu c em en tow an o  p. Min- 
kowsk i.  P  M in kow sk i . .w a lc zy "  z pa- 
-la-ai —  M 'nhow"! '>nt. P  M in kow sk i 
, ,żąda“  im ien iem BB. 25 procent opustu 
i p. M in k ow sk i  'm ien iem  karte lu  „d a je "  
ty lko  10 procent.

Z ac ię ty  „b ó i "  to czy  sie dalej.
„P o t ra f im y  zmuś ć lvch k a r t e 'a r z v ‘ — 

brzmi wo.:erme ha^to . .Sanach" przy  bra 
wach r zą d o w ego  BB „P o t r a f im y "  — 
w t ó r n e  w ie rn ie  w ie rn y  c em en tow y  kar 
tel W id o ez T re  b ędz iem y  św iadkam  ia 
'r:egoś —  sam ogwałtu  10 procen t ozv 
25 procent,  ' „ o to  k w e s t ia "1 P  MJnWnw- 
ski reprezemuJe jednocześn ie  oba sta­
nowiska. Z  kar te lem  ,’est za 10 procent 
z R ządem  'est za 25 procent.

Budżet w p ły w a  na plenum. G en e ra l ­
ny 're feren t p. M iedz iósk i  w  sw ym  r e fe ­
rac ie  z oburzen iem  pow 'ad a ,  te  karte le  
s taw ia !ą „ o p ó r " .  Dopokącf ż e ? !  C zv  ie- 
szcze dalej będą  s taw ia l i  ten o p ó r !? ?

A  w  p ie rw szych  rzędach b eb ek o w vch  
ła w  s iedzą pp.: H o ły rs k i  i M inkow sk i.  
z natężen iem  słuchają tych w y w o d ó w  
i g o rą co  oklaskują. „C za s  już p o ło żyć  
kres"... p ow ia da  r e fe r e n t . ' , .T a k  jes t !  
w o ła  u radow a n y  p. M in k ow sk i  —  czas 
;uż p o ło ż yć  k r e s ! "  O gó ln y  entuzjazm  
1C p rocen t i 25 p rocen t gorąco  ściska 
:ą sob ie  dłonie, a w ęg ie l  z naftą i droż 
dżam ’ sym patyczn ie  się uśmiechaia.

C zek a m y  atol* na r e s o r to w y  budżet 
p rzem ysłu  I hai dlu. Tu b e '-ek ow v  -ęfę- 
rent im (k a r te low com ) p o k a że !  Tu  ich 
„p r z y s k r z y n i " !  Tu  ich p rzyc iśn ie !  Tu 

ich zdem asku je !

C zekam y . W r e s z c ie  w czo ra j  w y c h o ­
dzi u roczyśc ie  na trybunę re fe ren t  bud 
żetu przemysłu. A l e  k t o ? ? !  P rzec ie ra -  
mV oczy  ze zd u m en ia .  K t o ? !  W łaśn ie  
p rzeds taw ic ie )  karte lu  p. M inkow sk i! . .

Socja liści w zn oszą  ok rzyk i  protestu 
i sarkazmu. T T . :  N ied z ia łk o w sk i  i Du­
bois głodno demaskują obłudną grę. Mar 
s za łek  Świtalski w z y w a  do porządku. 
T o w  Śledziński g łośno kp dalei A  p 
M inkow sk i zaznacza na wstęp ie ,  iż nie 
będz ie  tu r o zp a try w a ł  swvch „ p r y w a t ­
nych" sp raw  T o  znaczy  so ra w y  sw ego  
kartelu. T o  ma być „p r y w a tn a "  spra­
wa ?

P. Z a rzyck i  „ w a l c z y "  z karte lam i P. 
Drvstor  . .w s lo zy "  z karte lam i P. M ie- 
d - !ński (B.B.) „ w a lc z y ”  z kartelami. 
W szy s c y  „ w a lc z ą "  z karte lam i A  k a r ­
tel —  z entuzjazmem „ r e fe ru je "  resort 

Z a rz yck ie go  i .p o p ie r a "  jego p o l i ty ­
kę.

Tak>e są tc ka r te le  s vm oa tyczne  i 
zgoa liw e. R ząd  je „ z w a lc z a " ,  a k a r te ­
le go „p o p ie ra ją "  D la c z e g o ?  J edvn ;e z 
dobroci serca, jedyn ie  dla dobra pu­
b l icznego !  Jakże  b łądz ił  b iedny Marks, 
gdy p ra w i ł  o w a lc e  k lasow e j !  P r z y p o ­
mina mi się, jak to k iedyś  b min- C h ą ­

dzyński zakw es t jon ow a ł  fa ch o w o  c e lo ­
w ość  cem en tow an ia  naw ierzchn i na szo­
sach, natychmiast za rea go w a ł  w ó w cza s  
p. M inkow sk i,  A l e  zaznaczy ł,  że b y ­
najmniej nie w  interesach karte lu  (p rz e ­
nigdy!).  lecz  jedyn ie  dla ustalenia p ra w ­
dy technicznej i dla dobra społecznego . 
Tak i  oto jest p. M inkow sk i.  D la  siebie, 
dla karte l i  —  nic! W szy s tk o  dla spo­
łeczeństwa!

P. M in k ow sk i  stoi na trybunie i w y ­
m ownie  broni resortu min Z a rz y c k ie g o ( 
swego  „w r o g a " .  A l e  iak tam z c em en ­
tem ? W % ,  czy 2 5 %?

P. M in k ow sk i  iest, iak  p Sommerste in 
fz K lubu Żyd.), k tó r y  jest i za  ustawą 
akadem icką  i p rzec iw .  P. M inkow sk i 
iest z karte lam i p r z e c iw  p. Z a rz y c k ie ­
mu i z p. Zarzyck im  p rz e c iw  karte iom. 
Jak u Beaumarchsus. P. M in k ów sk i  —  

tu, p. M in kow sk i tam!...

T a k ie  jest p ań s tw ow e  ob l ic ze  ca łegc  
B B. I tu i tam. T y lk o  że  dla spo łeczeń ­
stwa —  frazes, zaś dla kar te l i  poparcie.

T e ra z  chyba rozum iem y  p. M in k cw -  
skiego i jęgo  re fe ra t !

K a z im ie rz  Czapiński,

1 y b o ry  Prezydenta
Za k ilka  m ies ięcy  mają się odbyć  

w y b o ry  P rezyden ta  Rzeczypospo lite*-  
oon ;ew a ż  wyboru  dokonyw a Zgrom a­
dzenie N a ro d ow e ,  z łożone  z pos łów  
e imow^ch i senatorów , —  p. pos. Ry- 

barski ośw  adczy ł  w Seim ie podczas 
generalnej deba ty  budżetow ej,  że  — 
daniem Stroi, r ;c tw a  N a ro d o w e g o  — 

trzeba, by  p rzed tem  spo łeczeń s tw o  p o ­
w o ła ło  n o w y  Seim i n o w y  Senat, w y ­
brane w  drodze  w y b o r ó w  uczciwych.

Pogląd p. R yba rsk iego  iest, natural­
nie, zupełnie  słuszny, chociaż, w  w a ­
runkach obecnych utopijny.

„S a n acy jn a "  prasa kon serw atyw n a  
ze  „S ł o w e m "  w ileńsk im  na cze le  u c zy ­
niła natom ast z prof. Rybarsk iego..  
.zdrajcę stanu..." Dosłownie!.. .

N ie  chodz i nam, rzecz  prosta, o  po  
Ttnilcę Jakaż tu w o g ó le  m oże  być „po-

Już w y s z e d ł  z druku, nak ładem  Ge- 
b e !hnera i W o l f fa ,  I l l - c i  tom trylogj 

An drze ja  Struga

p t „ Ż Ó Ł T V  K R Z Y Ż " .

(M a t n i  film E vy  F . „ r d .

T y tu ły  1 ei i H-c- częśc i U y log j i :  
„T a jem n ica  Renu ",

„ B o g o w ie  Germamji".

le tn ika? "  C hodzi poprostu o  s tw ierdź?  
nie mentalności p ew nych  środow isk  

sanacyjnych", mentalności w rę c z  chc 
•'obliwej, łączącej ze sobą k ra ń cow y  
cyn-zm z fa łs zyw ym  pan>sem. brak ja- 
k-chkoly. ek  pojęć o  soci logo. prawic ,, < ł II
ekonom ice  z „p ew n ośc ią  s iebie  paca­
now sk iego  autoryte tu  T a  mentalność 

- rfrtv’e pa te tyczna  jest t y p o w ą  dla 

,e l i t y "  rządzącej.

Umierające banki
W  roku 1924 ogólna  l iczba banków  

prywatnych  w  Polsce wynosiła  122. W  
roku 1932 liczba ta spadła do  55 ban­
ków, z c z e g o  w  stanic „k w id ac j i  fak ­
tycznej znajduje się 12 banków. W  ten 
sposób l iczbę  ban ków  p ryw atnych  w  
Polsce, dz ia ła jących o b e c n e ,  na leży  
sprowadz ić  do  43. K o ła  fachowe u w a ­
żają jednak i tę l iczbę banków  p r y w a t ­
nych dla stosunków polskich za zb v t  

wysoką.
Jako  argument p rzytaczana jest oko-  

" c z n o ś ć . l t e  w  ckres-e 3 ch k w a r ta łów  
1932 roku koszty  hand lowe banków  
p ryw atnych  były większe, od docho­
dów . (Press).



Tylko największe cielęta 
same wybierają sob?e rzeźnika

Tauc pisały organa Hitlera, gd j narodowi nie­
mieckiemu naraucono w  ub. r. rząd Papena, przy­
jęty oaz czynnego sprzeciwu. W ypisyw ano wtedy 
na lama h prasy hi fclemrwskiej niesłychane rzecze 
o  Papenu o hugenhergu —  o tychsamych z któ­
rym i H itler dziś siedzi w  rządzie. Byli to —  rok 
tem i  —  lichwiarze, którzy poddali naród nie­
woli procentowej; by li to narzuceni ludzie uez 
żadnego oparcia w  społeczeństwie; by li to cisami, 
którzy obrano wali klasę robotniczą a potem ka­
zali je j —  w  “zeo-egach Slahlhełmu — przed sobą 
z  prożnenu żołądkami defilować.

Dzi«= wszystko to jest zapomniane i H itler kole­
guje z  n im i w  rządzie, chociaż oni wcale nie 
sm ien j i się. Słusznie leż możne zastosowa*' po ­
wyższy cyta! io  owych m ii jonów  zwolenników H i­
tlera. którzy pozwalają wodzow i iznać za hiale 
to, co wczoraj sam nazwał czarnem.

Zreselą Hitler, jak z  uaiego przebiegu p ierw ­
szych kilku dni jego kanclerstwa wynika, jest 
tylko nominalnie głową rządu, jeże li się m ów i­
ło, że dodano mu Papena i Hugenbergn jako opie­
kunów czy aniołów stróżów, okazuje się, że są oni 
jzemś w ięcej W ed le zgodnych doniesień prasy 
niemieckiej Hinderaburg podpisał nominację H i­
tlera pod następującemu warurmaiui: 1) na a<u- 
d jencji u prezydenta w  sprawach państwowych 
może się zjaw ić tylko w  towarzystwie Papena.

2) Papenowi przysługuje prawo „veta" przeciw  
wszystkim uchwałom gabinetu,

Rozumie się, że Pąpen nie podniesie „veta‘‘ ani 
przeciw  kneblowaniu prasy ani przeciw  żaka ow i 
Zgromadzeń ani przeciw  łamaniu konstytucji 
pruskiej, natomiast jego sprzeciwowi zawdzięcza 
Hitler, że nie moż< spełnić najwięKszego swego 
marzenia: wcielenia swych bojówek iako m ilic ji 
do Reichswehry.

Dlaczego H itler p«Jidał się tym  upokarzającym 
warunkom? Dk^czego przy ją ł tylko podzieloną 
władzę, kiedy p ierwej żądał całej dla siebie? Od 
pow iadają na to pisma lewicowe: H itler musiał na 
wszystko ugodzie się, ponieważ stał przed ban­
kructwem W  iełki przemysł, który go do li chczas 
finansował, postawił mu ultimatum: albo połącze­
nie się z  Papenem i Hugenbergiem ailtbo cofn ięci 
wszystkich subwency j i  spłacenie starych długów 
H itler musiał bać się, że prasa jego Łbankmtuje, 
że nie będzie mi a. funduszów na wybory —  wszy 
stko to zm niejszy jego wartość jako sojusznika i  
baronowie utworzą swój rząd bez niego.

T e ia z  ma siprawdzić się cytat o cielętach, gdyż 
H itler spodziewa się; że —  przy pomocy niezna­
nych dotąd w  Niemczech „cudów“ —  uch mu się 
w  dniu 5 marca osiągnąć większość. W tedy będzie 
mógł urządzić rzeź najpierw wśród swoich prze­
ciwników a potem wśród swoich niepewnych.

Reumatyzm i podagręłamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. W e własnym więc 

nteresie wypróbujcie dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko ory­
ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. Togal

Rzeczywistość i fantazje
W arto  zrobić porównanie, jak ujmują najbar­

dziej wszysikieb interesujące kwesije przesilenie 
i  bezrobcK e różni ludzie m ający w  tych sprawach 

.z  tytułu swej w iedzv j doświadczenia coś do po­
wiedzenia Jedni —  mniejsza o powody, które nie- 
zawsze pokrywaią się z wewnęLrznem przekona­
niem —  p ływ ają  w optymizm ie, przyrzekają już 
od miesięcy tuż tuz poprawę, dodając ostrożnie: 
eżeli to i ow o się stanie. Inni znów, którzy z ty­

tułu swego stanowiska nie rzucają słów na wiatr, 
są wstrzem ięźliwsi w  przepowiadaniu poprawy, 
zadawalając się w najlepszym  razie stwierdze­
niem, że przesileń.; osiągnęło już taki stopień, że 
gorzej być nie może

Uwagi te nasuwają się nam po pi zeczytaniu 
wczoraj (w e  w  Lorek) arLykułu F. Z. w „K ur je­
rze" i  w yv iad u  z  naczelnikiem instytutu bada­
nia konjumktur prol Lipińskim  w  „N ow ym  Dzien ­
niku". Dwaj ludzie, prawdopodobnie z legosame- 
go obozu, a  jak  inaczej ujmują kwestję, jaka 
wprost przepaść m iędzy ich zapatrywaniam i!

Referent gospodarczy „Kurjara" wychodzi z  za­
łożenia, że poprawa nastąpi, gdy powiększoną zo­
stanie zdolność uonsumcyjna, mas — da jm y na to, 
że tak jest, ale jaik tę zdolność podnieść? Na to 
autor ma kilka nawet rad, m.anowicie jeżeli zo­
stanie spełnionych kiilka warunków, ałe takich, 
które —  na&zem znaniem —  nie m ają najm n ie j­
szego widoku na zrealizowanie. Są to w  najlep­
szym. razie pokorne życzenia i poczciwe rady, ale 
*tic rzeczywistego, nic "wykonalnego.

Inaczej podchodzi do tęgo zagadnienia prof. L i­
piński, który możliwość poprawy w idzi nie w  pod­
niesieniu się konsumeji a łe w  Podniesieniu się 
produkc,.,;. P rof. L ipiński zapewne zna oświadcze­

nie p. ministra przemysłu i handlu, że magazyny 
są pusie i stąd dochodzi do wniosku, że należy za­
cząć produkować —  z lego wyniknie naturalnym 
rzeczy oorząakiem wzrost konsumeji, gdyż zara­
biający robotnicy będą kupowali towary. Inna 
sprawa, że podniesienie produkcji, szczególnie -przy 
nieiumuszainości cen Largowycb, nie ruszy z m ie j­
sca najliczniejszych warstw konsumujących: chło­
pów, ale to już w iąże się ze sprawą pomocy dia 
rolnictwa, sprawą słusznie nazwaną przelewaniem 
z pustego w próżnię, iileże ze wszystkich dotych­
czasowych projektów nic nie wyszło.

1 jeszcze jedna różnica m iędzy stanowiskiem 
„IK C “ a prof. Lipińskim . Podczas gdy pierwszy 
me uważa za potrzebne poświęcić chotby na po­
kaz jednego artykułu sprawie bezrobocia, to p. L i­
piński tej sprawy nie pominął. I spotkaliśmy się 
w jego słowacii z  zapatrywaniem, któremu już 
nieraz dawałkiśmy wyraz na lunkcie Lzw przy­
musu pracy. Akurat wczoraj czytaliśm y, że m ają 
być z  bezrobotnych utworzone plutony, kompanie, 
bataljony ild. robotnicze, które pod rygorem w o j­
skowym i na w ikcie wojskowym mają wykony­
wać roboty publiczne. Pirof. Lipiński deklaruje się 
jako przeciwnik takiej metody „w a lk i z  bezrobo­
ciem ". uważając przylem  plan finansowania ta­
kich robót za inalo realny, po-wiedzmy —  na pod­
stawie cy fr budżetu —  za utonię. Główna jednak 
rzecz, że z tych wynurzeń prawdziwego fachowca 
nie b ije ani część tego optymizmu, jaki od dłu­
giego czasu rozszerza „ IK C “ . naturalnie z małe A 1 
powodzeniem co do rzeczy samej i w  usposobie­
niu swych czytelników.

Tak  wygląda przeci ustawienie (rzeczywistości 
fan lazii, która ;ednak ma swe głębsze przyczyny.

Z  życia robotniczego
ZA M K N IĘ C IE  K O P A L N I ,.POKoJ“  

N A S T Ą P I 28 RM.
W szelkie starania przedstawicieli -ady jm&nmej 

w  N ow ym  Bytomiu oraz rady zakładowej kop. 
„Pokó j“  w  dyrekcji .Gwarectwa hr. Ballesli m a  iw 
Rudzii w sprawie dalszego pozostawienia w  ruchu 
kop. „ r o k ó j"  spełzły na niczem. Delegacji oświad­
czono kategorycznie i  bezapelacyjnie, że zamknię­
cie kopalni z  dn. 28 bm. jest kw eslją  ostatecznie 
uż zadecydo wamą przez radę nadzorczą. Kop. „P o ­

kój ‘ była jedną z  najtaniej produkujących kopalń 
węgla i zatrudniała ostatnio 1 700. robotników.

Katowicach odbyła się w  województw ie kon­
ferencja w  tej sprawie z udziałem obu komisa­
rzy deirob. nż, Maskego i  Łnż. Seroki, prze usta­
wie iel i Gwarectwa inż. Pietrzykowskiego i zaw ia ­
dow cy Łukaszewicza, przedstawicieli rady zakła- |

oow ej, oraz zw lązaow  zawodowych.
Reprezentanci Gwarectwa oświadczyli, że kw e­

st ja  zamknięcia kopalni z  dniem 28 bm. jest już 
z  góry przesądzoną, a  to głównie z tego powodu, 
że straty Gwarectwa w  ub. roku w yniosły 6V* m i- 
ljona złotych, a razem z odsetkami nawę1 14 mi-ljo- 
nów, kapitał zakładowy zaś wynosi 16 midjonów 
złotych.

Inż. Pietrzykowski oświadczył, że 15 lutego br. 
nastąpią wym ów ien ia robotników, oraz urzędni­
ków, zatrudnionych na Kopalni, podkreślając rów- 
-ooześnie, że taka czy inna decyzja kom. dcmob. 
me będzl m iała wiplyiwu na sprawę unieruchomię 
nia zakładu.

Fo  wysluchanir w ywodów  przedstawicieli ro ­
botników, którzy złozyli Kategoryczny protest 
przeciw  zamknięciu kopalni, komisarz inż. Moskę 
oświadczył, że zbada sprawę na miejscu, poczem 
w yda w  tej m ałerji swe orzeczenie.

v — 0.00 —

Przegląd prasy
S Y N D Y K A T  D Z IE N N IK A R Z Y  K R AK O W SK IC H  

W P R O W A D Z A  P O L IT Y K Ę
„N ow a Ziem ia Lubelski?11 Nr. 38 z  7 lutego uó- 

sze:
„W  „Naprzodzie" z  dn ia 5 hm- Nr. 29. w yczy ta ­

liśm y list otwarty redaktora tego? pisnia p. Em  - 
la Haeckera, w  którym  pubLicznie ii Jada ośw iad­
czenie swego wystąpienia ze Zw iązku Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich

Pow ody, jakie podał redaktoi Raecker muszą 
wyw ołać zdumienie i  oburzenie.

Jakto w ięc —  Syndykat dziennikarzy, który 
winien być apolityczny, czysl o zawodowy, w pro­
wadzać zaczyna politykę?

Dziś po 40-łetniej ciężkiej pracy dz munlkar- 
skiej musi występować z Syndykatu człowiek 
(-nie w chodzimy w  jegc przekonania polityczne) 
w  kazetym razie czysty, uczciwy i  'deowy.

40 lat pracy człowieka w zawodzie tak cięż­
kim , odff ow iedzialnym  i. szarpiącym nerwy i 
zdrowie, ma być w  ten sposób uwieńczone in ­
trygami pewnych osób, które bądź oo bądź nie 
mogą się wykazać tak długoletnią pracą i to prr 
oą w  jednem i tem samem piiśome.

W szyscy dz i e "  nika rze -koledzy —  be? względu 
na przynależność party jną —  ale uczciwi — mu- 
szą zająć stanowisko zdecydowane wonec k rzyw ­
dy, jaką pewni panowie dziennikarze starają 
w yrządzić koledze za jego uczciwą 40-letudą pra-

l hrajy i ze świata
W Y K R Y C IE  ZBRODNI Z PRZED  15 I A T .  Po­

lic ja  w  Bielsku w ykryła  - zbrodnie, popełnioną 
przed 15 lały. Dnia 20 gnudnia 1918 r. jechał dro­
gą leśną koło wsi W ieszczę la w pow iecie b iel­
skim  powozem były  dyrektor dóbr arcyksięcir w 
Cieszynie, August Payer, w  towarzystw ie zarząd 
i cy dworu arcyksiążęcego w Rudzicy, Karola 
Leułzmera. Ktoś zaczaił się w  lesie i strzelił w 
kierunku powozu z karabinu wojskowego. Kuła 
zabiła nu mana Antoniego Ćwierkota, ojca dzie­
sięciorga dzieci. Po 15 latach policja w ykryła  
sprawcę lej zbrodni. Jesl nim  chałupnik Adam 
Kozior z W ieszcząt. Chciał uu zastrzelić Leutz- 
mera, nam ówiony do tego przez kłusowników 
hraci Far rugów. Policja  aresztowała Koziora i  Fs 
rugów. Odpowiadać oni będą nrzed sadem przy 
sięglycn w Cieszynie.

D W IE  S IO STRY — STAR U SZK I —  ZATR U  
Ł Y  SIĘ  ŚM IE R TE LN IE  GAZEM . W  W arszaw ie 
przy ul. Leszno 47, zam ieszkiwała przez 34 lata 
wdowa po nauczycielu, 73-letnia Helena Doma- 
■niewska. Staruszka utrzym ywała się z lekcji mu­
zyk i i  kolektury lo lerji państwowej. W  ubiegłą 
niedzielę do Domaniewskiej przyszła siostra je j, 
70-lelnia Zo fja  Kagniiewska, w  poniedziałek w ie­
czorem kuzyn staruszek Zygmunt Domaniewski 
przyszedł na ul. Leszno 47. Pomimo że światło 
paliło się, na pukanie nikt nie odpowiadał. Gdy 
Domaniewski dow iedział się, że kuzynka jeszcze 
w  niedzielę udała się do siostry i  do tej pory nie 
wróciła, udał się powtórnie na ul. Leszno. Gdy i 
na powtórne usilne dobijanie się n ie byłe odpo­
w iedzi, dozorca domu dr^wi w yw ażył. W  poko­
ju stołowym  siedziała w  fotelu Baeniewska, w  
syp ia ln i zaś przy łóżku znajdowała się w pozy­
c ji klęczącej Domaniewska W  lokalu było cżuć 
silną woń gazu świetlnego. Okazało się, iż gaz 
ulatniał się z kuchenki, wskutek medokręcenia 
kurka. Obie staruszki były w ubraniu. P rzybyły  
lekarz stw ierdził śm ierć obu sióstr. Z pi/eprowa- 
ozonego dochodzenia wynika, iii wypadek nastą­
p ił w k u te k  nieostrożności jednej z  sióstr, któ. 
nie dokręciła kurka.

SAM OBÓJSTW O 13-LETNIEGO CHŁOPCA Z 
NĘ D ZY. W  W iln ie  przy ul. 3 M aja zamieszkały 
krawiec M. po powrocie do domu u jrzał swego 
13-letmiego synka, wiszącego na uznurze. Przera­
żony ojciec zdjął nieletniego samobóicę ze stry­
czka i uratował mu życie. W  kieszemi desperata 
znaleziono kartkę z następującemu słow y: ,,P rzy ­
szedłem do przekonania, że dzieciom  nędzarzy 
nie wai to żyć i  d latego postanowiłem  dobrowot- 
a ie  debrać sobie życie
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Zw y c ię s k ie  z a k o ń t z e n e  strajku
w  Puszczy BiałowiesKte*

Strajkujący otrzymali do 30 proc. podwyżKii
(K or .  w łasna).

Zamorskie 
interesy kompensacyjne
P ra w d a  o układzie . .s zy n y  za kaw ę'*

P r z ed  kilku tygodn iam i o b w ie s zc zo ­
no hucznie, iż R ząd  brazyli jsk i zakupU 
w  Po lsce  14 tys ięcy  ton szyn ko le jo  
w ych  na zasadzie  kom pensaty  za ka 
w ę .  Pow o łu jąc  się na ten układ, stwo 
rzono n a w e t  pod  auspicjami „sanacyj 
n e g o "  p. T o m c za k a  specjalną „cen tra lę  
im po r te rów  k a w y " ,  k tó rą  wyposażona  
w  p rz yw i le je  o charak te rze  m on o p o lo ­
w ym .

Tym czasem  w y ch od z i  na jaw, iż 
w szys tk ie  w iadom ośc i  o układzie  kom 
pensacyjnym  „s zyny  za k a w ę "  są po 
prostu iantazją. U m ow a  o dos taw ę  szyn 
polskich dla ko le i  brazyli jsk ich, zaw ar  
ta za pośredn ic tw em  ho lendersk ieg ' 
agenta, nie jest rm o w ą  kompensacyjną 
Paragra f  s iódm y u m ow y  w yra źn ie  po 
stanawia, iż R ząd  brazyli jski płaci za 
dostarczone szyny g o tó w k ą ,  a m iano­
w ic ie  tratami ua okaz ic ie la ,  w ys taw io  
nemi na „B an k  o f  N e w  Y o r k ” .

Pa ragra f  d z iew ią ty  u m ow y  natomiast 
mówi dos łow n ie :  „D o s ta w ca  z o b o w ią ­
zuje się kupić  albo pozvskać  na eks 
port bezpośredn io  do G dyn i k a w ę  w ar  
tości, odpow iada jące j rachunkom za 
dostarczone szyny, o ile Rada  Narodo  
wa k a w o w a  uzna to za s tosowne".

T e n  w łaśn ie  paragra f Kontraktu stał 
się p raw dopodobn ie  podstawą do roz 
głaszania w ieśc i  o uk ładzie  kompensa 
cyjnym „szyn y  za  'k a w ę " .  C i jednak 
k tó rzy  w ieśc i te  rozg łos i l i  zapew n e  w 
celu uzyskania p r z yw i le jó w  dla „cen 
trali im po r te rów  k a w y " ,  zapomnieli 
tem małem, skromnem a jedn akow o*  
decydującym  zastrzeżen iu  „o  ile Rada 
N a ro d o w a  k a w o w a  uzna to  za stosow  
ne“ . W  rzeczyw is tośc i  też, jak  się do 
w iadu jem y  z m iarodajnego źródła, bra 
zy li jska „R a d a  N a ro a o w a  k a w o w a "  nie 
chce uznać kom pensaty  „szyn y za ka 
w ę "  za  stosowną. R ząd  brazyli jsk i, k tó  
rego  organem  jest w łaśn ie  „R a d a  Na 
rod ow a  k a w o w a  , stoi na stanowisku 
i ż  n-.e m oże  w ym ien iać  k a w y  na inne 
tow ary .  Za kaw ę ,  stanow iącą  narcd i- 
w y  produkt ek sp o r to w y  Brazy l i i  i ź r ó ­
d ło d och odów  ogromnej w ięk s zoś ć - 
m ieszkań ców  kraju, a p rz ez  to i skar­
bu państwa, musi B razy lja  o trzym ać

W  sobotę, 4 lutego, zosta ł  zw yc ię sk o  
zakończon y  strajk m ałoro lnych  w  Pusz 
czy  B ia łow iesk ie ) ,  t rwa jący  13 tygod ­
ni.

Jest to jeden z n ;e l icznych stra jków  
o  p od w y żk ę ,  jak ie  zakoń czon e  zosta ły  
zw yc ię s tw em !

C harak terys tyczną  w  tej akcji była 
n iezw yk ła  solidarność i karność organi- 
nizacji. P od z iw u  godna była rów n ież  
szem zaufaniem odnoszono się do arga 
o zacji.  P od z iw u  godna "b y ła  rów n  eż 
odporność psych czna ch łopów  na te- 
ror administracji, szykany  a naw et  b i­
cie I I

W  ostatnich dniach straiku. na te r e ­
nie nadleśn ic twa K ró lo w e  M os ty  w y ­
w iąza ła  się b ó ;ka m ięd zy  9-ciu łam i­
strajkami —  w ozakam i,  k tó r zy  ziecha 
li z sąs iedn iego pow ia tu  a grupą k :lku 
>sób (p ra w dopodobn ie  z pośród o k o ­

licznych ch łopów ).  W  rezu ltac ie  łam : 
stra jków  d o tk l iw ie  potu rbow ano t z a ­
strze lono iednemu z nich konia. Na 
zw  ska ch:opów . k tórzy  pob il i  łamistra- 
kow , są nieznane.

W  zw ią zku  z tem, polic ia  na chyb i ’ 
trafił  p rz ep row a dz i ła  a r e s z to w a n a  w 
szeregu oko licznych  wsiach, tak aresz- 
'o w a n o :  A leksand ra  Timosizuira i Rei 
•insza G o r e !ko, ze wsi Okóln ik , Sie 
duna S ierg ie ja  ze wsi Ł ożk i ,  o raz  ze 
wsi K ryp  ca; I .is ieck irb  A^anasja i M i 
chała. Rub la  P a w : a, F ab czu k a  M ikola- 
:a i  K o ^ o w s l - ie t fo  P rokopa .

inaawR nimwaampiąHtr

zapłatę w  g o tów ce .  R ów n ocześn ie  Rza 
brazyli jsk i g o tó w  iest k u pow a ć  w  kra 
iach, importujących kaw ę , w y ro b y  prze  
m ysłowe, k tórych  Brazylia  potrzebuje  
nie chce za nie płac ić  rów n ie ż  go tó w  
ka

T ak a  jest p rawda w  św ie t le  a m o w ' 
o dos taw ę  szvn polskich dla brazyli i  
skich kole i.  P o co  zatem  lo  tumanienie 
opinji publicznej i po co m onopo low e  
p rzyw i le je  dla „cen tra l i  im porterów  
k a w y ? " .

Żadnych poszlak  p r z e c iw  w y m ie n io ­
nym niema. T o  też kom endant p os te ­
runku policji w  B ia ło w ie ży  aby w y m u ­
sić zeznania, b ł aresz tow anych  po twa 
rzy  p ięścią oraz  gdz ie  popadło. G d y  
rodz iny w ym .en ionych  ch łop ó w  nauczo 
ne dośw iadczen iem  tego  straiku, (że  a- 
resz iow an ych  g łodz i  s ię ! )  chcieli podać 
m chleba —  komendant, obrzucając 
ich s tek iem  ordynarnych  w yzw isk ,  wy- 
oędz i ł  ich z posterunku, odgraża jąc  się, 
że i ich m oże  w sadz ić  do w ięz ien ia  (II) 

Dyrekcja  L a s ó w  w y k a z y w a ła  og rom ­
ne zd en e rw ow a n ie  straik ’ em. N a :p e rw  
drożono sp row adzen iem  w o jska  do  pu­
szczy  (I),  bo g roźba  sp row adzen ia  w o ­
r k ó w  z innego terenu w y w o ła ła  li ty l­
ko uśmiech po litow an ia ,  gdyż p r z v  k lo ­
nach o  takich rozm iarach m oże  p raco­
wać ty lko  ludność m ie jscow a od  lat do 
‘ ego  p rzyzw ycza jona .

G d y  to nie pom og ło ,  og łoszono  tryum

„K u r je r  P o ra n n y "  p isze  o  rozbiciu 
klasy robotn icze j w  N iem czech  oraz  o 
‘ ak tyce  komunistów, która  w  dużej 
m ierze u ła tw i l i  H i t le ro w i  ao rw aa ie  się 
.o urzędu kanclersk iego.

„... komuniści w myśl wakdzań, otrzy 
mywanych zgóry, po części samorzutnie 
i żywiołowo, całą potęgą tchu wspierali 
6w siew burzy rozdmuchiwali ów siew 
pożaru, który wzbierał i rósł w obozie 
Hitlera.

I oto Hitler doszedł do steru władzy 
Po karkach rozbitego proletariatu wódz 
zjednoczonej reakcji doszedł do rządów 
nad N emeami".

„Pierwsza przesłanka komunistów, któ 
rzy torowali żywiołom reakcji drogę do 
władzy stała się faktem.

Ale czy i d-uga ziści s;ę po ich mvś^-', 
Czy Hitler zgodzi się posłusznie odegrać 
rolę. iaką mu w swych katastroficznych 
przepowiedniach wyznaczali arcykapłani

falnic, że  się sp row adzą  trak torzy . N a ­
wet p r z y w ie z io n o  jeden trak tor  do Haj 
nów k i na postrach; ostatnio zaś —  D y ­
rekcja, snać zachęcona zas trze len iem  
konia, ośw iadczy ła ,  że  zakupuje 500 
własnych koni.

A l e  w szys tk o  to  n ie zdo ła ło  p r z e ła ­
mać tw arde j chłopskiej natury. M u- 
s ano dać pod w yżk i ,  zaś m ałoro ln i za ­
dek la row a l i ,  że  na s tra ży  w y w a lc z o n e ­
go cennika, b ędz ie  stała silna, jednoli-  
La, w yp ró b o w a n a  organizacja , —  Z w ią -  
z e k %4Zaw odow y  M a łoro ln ych  wspó ln ie  
ze  Z w ią zk iem  Z a w o d o w y m  R ob o tn ik ów  
P rzem ysłu  D rzew nego .

* **
D om agam y się w k ro c zen ia  p rokura­

tora w  sp raw ie  b ic ia  na policji. D o w o ­
d ó w  dw ił a rc zy  na żądar/e O ddz ia ł  Z w  
7aw . M a ło ro ln ych  w  Bielsku P o d la ­
skim.

Komintemu?"
Auto-r artykułu p rzypom im a dzie je  

p rzew ro tu  faszys tow sk iego  w e  W ł o ­
szech, k iedy  to  n iek tó rzy  doradcy  k ró ­
la sp rzec iw i l i  się zaprowadzen iu  stanu 
w o jen nego  i łudzil i  s iebie i innych, że 
faszyści w  ciągu trzech m ies ięcy  skom ­
promitują się

„Jakże inaczej potoczył się bieg w y ­
padków! Mussolini święcił niedawno d-ie 
oięciolecie swej dyktatur} wielu zaś £,z 
tych, którzy łaskawie ustąpili mu pola 
władzy, w nadziei, że stanie się dlań po­
lem porażki, śpią dziś w mogiłach rozsia­
nych po emigracii lub przymierzają na 
obczyźnie szlaki tuiactwa, buntu i ponie­
wierki, nie licząc tych, którzy * konają, 
żywcem pogrzebani na pustynnych ska­
łach liparyjskich ‘.

Kom uniśc i zb ie ra ją  p lon z e  sw ego  po 
siewu.

P r z y k ła d  z  przed 10 laty

Książka o współczesnym teatrze polskim*)
O lb rzym ie  d z ie ło  M icha ła  Or l icza  p. t. 

„ P o ls k i  T e a t r  W s p ó łc z e s n y " ,  obejmują­
ce  470 s łron d-ruku, 538 reo rodukcy j  fo- 
tochem--iznych, z e  skrótam i orjentacyi- 
nemi w  języku francuskim, ang elskim. 
n iem ieck im  i czeskim , św iad czy  chlub­
n ie  o m rów czym  wys iłku  aut-ora w  g ro ­
m adzen iu  materiału, sumiennej i r z e te l ­
nej pracy, iakiei nie szc-zęd^ił sobie, bv 
dokon ać  tej p róby  syn tezy  naszego do­
robku teatra lnego  ostatniej tfoby.

W b r e w  ty tu łow i zresztą  autor nie 
poprzesta je  na op is ;e stanu w sp ó łc zes ­
n eg o  teatru po lsk iego ,  le c z  w  pokaż  
r y m  wstęp ie ,  obspnulacym k ilkadz  e- 
siąt stron, p rzeds taw i ro zw ó i  h is to ryc z ­
n y  teatru po lsk iego  od w id ow isk  pasyj­
nych i teatru O d ro d ze r ia .

L w ia  cześć ks :aźki oparta  iest n? 
m ater ja le  sp raw ozdaw czym , k tó ry  auto­
r o w i  udało s-ę zgrom adz ić .  ;ako długo- 
le tn iemu „ c z ł o w  ; k o w i  f e a ł ru", czy  w  
ro l i  redak to ra  „S c en y  P o 's k ie i " ,  z zy  
sekre ta rza  N acze ln e j  R a d y  A r t y s t y c z ­
nej, czy  w re s z c ie  jako I r e r o w n ik o w i  
l i t^rac . i  emu „R e d u ty " .

N a jw ię k sz y  w p ł y w  na pog lądy  t e a ­
tra lne  O r licza  w y w a r ła  ,Rrd-uł a", w s p ó f 

praca  z L i r a n o w s k im  i z O s te rw ą  W  
zw ią zk u  z tem zap ew n e  tv  e m ie !*ca i 
u w »g i  pośw iecą  autor tf?-ei«m „R edu  
ty " ,  teehn :ee p ra ry  ze spo łow e j  w  tym 
pion erskim teatrze .

R o zd z ia ły  te  są za ra zem  na jc iekaw ­

sze m oże  dla h is toryka teatru, gdyż 
mimo p ew n eg o  s n H ek ty w  rmu żar l iw ca  
„R e d u ty " ,  jest to m aterja ł  z p ie rwsze j 
ręki, zg rom adzony  z całą sumiennością 
w ie r zą c ego  i wtaiem-niczonago.

<„resztą, m eza le żn ie  od sw ego  en tu ­
zjazmu dla „R e d u ty "  i iei p ion iersk iego  
rozmachu, n e zam yka  oczu O r l icz  rów  
n;cż na ro zk w it  i zd oh vcze  :nnvch pla 
c ów ek  teatra lnych Imponmaca praca ' 
ta lent reżysersk i Leona  Schillera na tle  
'.osów „T ea tru  im. Bogus iawsk e g o ’. 
znajd ’ ie  w  nim rów n ież  sw ego  p rz ys ię ­
g łego  obrońcę  i w e lb i c i e l a  Na-mniei 
czem  za in te resow an iem  darzy  O r l icz  z 
'e a t r ó w  w arszaw sk ich  „ P o l s k 1", p ow a ż  
aą natomiast zasługa autora iest uwzg lę  
dnienie ruchu teatra lnego  na prowincji,  

choć ten d z ia ł  z a p ew n e  z powodu tru­
dności w grom adzen iu  ma*erjału, w y ­
j a d ł  z natury r z e c z y  zby t m oże  pob  eż- 
nie.

N ie za le żn ie  od roli h s toryka  teatru, 
■aką spełnia w  części p ie rw sze j  sw ego  
■iz;eła i roli  o rgan iza tora  o ra cy  z.3 w o  
d ow e j  w  tea trze— w  części drug:ej, w y ­
stąp O r l ic z  z w łssnem i poglądami ra  
oo iec ie  i log ikę  teatralności —  w czyś­
ci trzec ie i ,  w ro zd z ia le  „ 0  ls foc ie  arty  
imu tea tra ln ego " .

*1 Michał Orłict. Pofs\i teafr -ii*pćtc?e*ny 
Próba syntezy. Nakład i v.ydawniedwo: 
Druk*,mi* Współczesna. Warszawa 1932.

Staiąc na stanow isku  n ieza leżnośc i 
i autonomii sztuki teatra lnej (zap ew n e  
pod w p ły w em  J ew re in o w a ) ,  O r l icz  upo­
mina się o p raw a  na leżne  "reżyser i i  w 
r.kładz;e innvch w sp ó łtw o rzących  skła- 
in ik ó w  sztuki teatralnej.

W ie lk i e  indyw idua lność-' reżysersk ie  
w rodzaiu Stanis ław sk iego ,  G em iera ,  
Copeau, Jessoera lub z naszych p r z y ­
kład „R e d u ty " .  L. Schillera —  stają się 
dla autora p rzyczyną  spraw czą  rozkw itu  

n o w oczesn ego  teatru. G d z ie  ich brak—  
‘ eatr  niknie, zam era.

R -źyser  w  u ię c i j  Or l icza  ies* duszą 
teatru, syn tetyk iem  a r t y s t y c z n e g o  dz ia ­

łania, k tóre  ze-spsiriac ob^-az jyjtoręk 
z w y ra zem  w ew n ętrzn vu » in terp re ta to ­
rów, w y d o b y w a  oo# n o w e go  —  istotę 
teatralności, ży jącą już w łasnem  i nie- 
za leżnem  życ iem .

N ie  bez  naigłębszei racji O r l icz  
p rzedstaw ia jąc  p racę  teatra lną zespołu
• R edu ty " ,  podkreśl i  ro lę  nie samei ty l ­

ko jakiejś w ie lk ie j  indyw idualnośc i r e ­
żysersk ich  lecz  zb o ro w ą  w spó łp racę  
zespołu nad w y łon ien iem  w spó lnej kon- 
ceocii re żyse rsk ie '  utworu.

W  ten sposób ak to r  p rzes ta je  być 
b ie rn em  narzędz iem  w  rekach d e sp o ­
tycznego  reżysera ,  lecz 'est w s p ó ł tw ó r ­

cą w spó lnej zb io ro w e j  koncepcji,  k 'ó -  
~ej w yk on a w cą  stait się za rów n o  reży  
?er. iak i aktor, f o  zastrzeżen ie  staie
* ę kenie.cznem ze wzg lędu  na b a łw o ­
ch w a lczy  kult, jaki się zaczvna  sk ładać 
obecnie wielkim indywidualnościom re­

żysersk im. A l e  taka praca, zb io row a  jest 
istotnie m o ż l iw a  tv lk o  w  komunach t e ­
atralnych, k tórych  n iekon ieczn ie  k la ­
sycznym, a le  bądź c o  bądź pew nym  
w zo ręm  by ła  u nas „Reouua".

N ie  m ogąc  w n ika ć  ze  względu na 
szczupłość recenzji w  w ie le  istotnych i 
ważnych zagadnień teatra lnych, poru 
szoi>vch p rz ez  O r licza , s i e r d ź m y ,  że 
ta pskaźna  ks\r_ka, m im o aż nazbyt 
z rozum ia łych  b raków , w yp e łn ia  lukę, 
z-,aiąca w  naszej l i te ra turze  teatralnej 
t staje się n iezbędną d la  każdego  pra­
c ow n ik a  teatru.

Do usterek form a lnych  zaleczyłbym 
zbytnią kw  ecistość języka, lubow anie  
się w  ra d m ia rze  ok reś ln ików  i s za fo w a ­
nie ty lu la tu rą  zasług, poch w a ł  i wyró- 
żnień.

D o  usterek  treśc iow ych  —  brak  ana 

l izy  spo łeczne ] p rz yc zyn  rozk ladp  cz*  
od rodzen ia  n o w oc ze sn ego  teatru.

N  eza leżn ie  jednak od w sze 'k icb  za 
s trzeżeń, iest to  p e r w s z a  pow ażna  p ró­
ba wn ikn ięc ia  w  dz ie ie  i '.słotę w spó ł­
c zesnego  ruchu tea tra lnego  w  Polsce, 

św iadcząca  o  bliskim i serdecznym  nie­
mal stosunku autora do  tej sztuki, o je- 
rfo szr/erym  entuzjazm-e dla p racy  • 
wy.! łku aktora i reżyserą —  i z tego 
względu d ' i e ło Z n ic z a  s !a 'e  sie iednak 
e Inym i  dokum entów  '* epółczesnei 
kultury artystycznej w  P e

J. n .  i i l le r .
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W S P A N IA Ł A  M AN IFE STA C JA  CZERW ONEGO 
T A R N O W A

Robalniczy T a i nów owchodzil dnia 2 bm. 40- 
Rei PPS. byk) to prawdziwe święto tarnowskiej 
'klasy pracującej; trzeba było widzieć le tłumy, ci­
snące się do największej w mieście sal’ „Sokola" 
i przepemiające ją —  w raz z galcrjam — po 
brzegi. SeLki osób nie mogły się już dostać na sa­
lę i musiały odejść z niezem. Przez 4l/a godziny 
trwała akademja, a llumy trwały do ostatniej 
chw ili, z napięciem śledząc Każdy moment uro­
czystości. Ze wzg.ędu na brak czasu nie nmgly 
nawet wszystkie działy pracy socjalistycznej być 
reprezentowane w  przebiegu akadem ji, ale w to, 
co pokazano, włożono diużo rzetelnej pracy. 1 pro­
dukcje trzech miejscowych ockieisLr robotniczych, 
i wysiłek czterech kol lurowych, rywalizujących z 
sobą w wystawieniu poszczególnych odsłon insce ■ 
nizacji obrazującej dzieje PPS  —  zasługują na 
pełną pochwalę. A już specjalną uwagę zwuócić 
warto na poryw, jaki na w idowni wywołał zespół 
czerwonych harcerzy i dzieai roboLniczych pieśnią
0 Ignacjim Daszyńskim, kończącą się słowami:

„Skończy się sanacja, bliski je j w iadzy lnes.
Niech żyje Daszyński, niech ży je  Daszyński,

niech żyje PPS “ .
Wszyscy czuli, że rośnie i idizae ku nam zm ia­

na, nowe pokolenie, od dziecka cliowane w uko­
chaniu ideałów socjalizmu... A  to wywarto wzru­
szenie i entuzjazm!

Saila ubrana by ła bogato tran sparen tam. i cho­
rągwiami, przed sceną stanęli szeregiem chorążo­
wie ze sztandarami. Przybyły delegacje z Bochni
1 Brzeska. Do prezydjuin weszli przedstawiciele 
różnych epok pracy so  jalistycznej, a w ięc p ierw­
si pionierzy PPSD, przedstawiciele Organizacji 
Bojowej PPS  £>. zaboru rosyjskiego, legjonislów, 
obrońcow W arszawy, powstańców górnośląskich, 
bojowników  o  polskość Śląska ciesz} nskiego, 
więźniów 1923 r„  kolejarzy, rot), m iejskich i sezo­
nu w ycłi, murarzy, cegiarzy, dozoiców domowych, 
P. F. Z. A., kobiet, m łodzieży Ud.

Piozpoczęła program orkiestia dęta TU R  ode­
graniem .Pieśni pracy". Następnie dzieci z ognisk 
R T P o  wykonały ewolucje rytmiczne przy śpie­
w ie „M iędzynarodówki", deklamację chóralną 
(„G rom ada" Szymańskiego) i odśpiewały „O lean­
dry" — pieśń o Daszyńskim. Deklamowała laikze 
nial-a Kucówna.

Przemawiał pierwstzy tow. poseł Ciotkosz 
^ sk a zyw a ł na to, iż lin ja  polilyczna PPS  w cią­
gu 40 lat je j pracy była niezmienną. Dzis odma­
wiają „am  patrjotyzmu i nazywają nas partją 
aa* ty pansiwową.

—  A le m y znamy w yraz „ojczyzna". Znamy na­
wet uwie ojczyzny — ojczyznę Radziw iłłów  i Ho- 
łyńskich, wielmożów, kapitalistów, obszarników. 
b*to lej o jczyzny mam y tylko nienawiść. Gala na­
sza mitość —  ojczyźnie robotników i chłoipów, w y­
dziedziczonych i krzywdzonych! Jeżeli przez pań­
stwo rozumieć cały aparat ucisku i przemocy, 
Brześć, łucką pacyfikację i sądy doraźne —  to 
zguda, w lym  sensie jesteśmy amlypańslwowcamiil

F °  jego przemówieniu orkiestra TU R  odegrała 
„marsz posła Ciołkosz.a“ , kompozycji tow. Eisen- 
haclid,

W spainialy koncert dała orkiestra ZZK .
ej przem awia! tow. poseł Pużak, sekretarz 

generalny PPS, więzień Sznsselburga.
M ów i! o naszych metodach wałki:
—  Daremny jest wysiłek tych wszystkich, któ- 

Tzy usiłują wipląiać nas w spiski, którzy szykują 
dywersje. Nasze m elody są metodami działania 
jawnego, bz.a iam y przez masy, z masami i dla 
mas! W  iein tkwi niapo-Konalna siła socjalizmu 
polskiego...

—- Jakiem-że nieporozumieniem jest, gdy się u- 
siłuje przedstawić walkę naszą z  dyktaturą jako 
zatarD z Jsohą Piłsudskiego. Prawda życia pol­
skiego jest taka,, że za Piłsudskim schowali się fa­
brykanci i ubsizarniclwo. M y walczym y o rząd ro­
botniczo-chłopski, o rząd w ielk iej społecznej prze­
budowy.

Nastąpił koncert orkiestry mandolinistów - ko­
lej arzy. puczem jednomyślnie przyjęto rezolucję, 
stwierdzającą niezłomną wierność tarnowskiej 
klasy robotniczej PPS i  pozdrawiającą w ięźniów
brzeskich.

W reszcie —  w  inscenizacji Jana Krzeslawskie- 
go — przesunęło się przed oczyma zebranych 11 
scen, przedstawiających PPS  w  pracy i boju, od 
założenia parlji, aż do powstania w  r. 1919 ogólno­
krajowej

0  godztr-to 8‘30 wieczorem gremjalinem odśpie­
waniem  „Czerwonego sztandaru" zakończono 
piękną, naprawdę masową uroczystość i m anife­
stację.

P rn ę e s  b rze ś h l w
(Te le jonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 8 lutego.
W  sądzie apelacyjnym na rozprawie przeciw­

ko w ięźniom  brzeskim w  drugim  dniu sędzia Gho- 
decki dokończył rozpoczętego wczoraj referatu. 
W ygląd  sali rozpraw od dnia wczorajszego nie­

w iele się zmienił. Ław a obrońców i oskarżonych 
świeci nadal pustkami. Publiczności w  drugim 
dniu rozprawy brak całkowicie. Jutro w  czwartek 
nastąpi przemówienie prokura tora Rauzego. Praw- 
dopudotbme jutro również zapadnie wyrok. ł

Dyskusja naci „państwem policyjnem <4

( Telefonem - od naszego korespondenta)
W arszawa, 8 lutego.

W  Sejmie toczy’a się dzisiaj dalsza rozprawa 
nad budżetem m m islerslwa oświaty. Poseł G linic­
ki (k l. uikr.) krytykuje oslro politykę rządu w za­
kresie spraw, związanych z wyznaniem  prawo- 
slawnem.

Sprawozdawca budżetu min. ośw iaty poseł 
Zdzisław Stroiński (BB j  reaguje bardzo ostro prze- 
ci wiko wczorajszym  wywodom  posła Korneckiego 
z kl. nar., zadając kłam jego Lwicrdzentom, co w y­
wołuje bardzo ostre sprzeciwy i różne okrzyki ze 
strony klubu narodowego. Następuje wzajemna 
wym iana wyzwisk, przyczem z ław klubu naro­
dowego padają pod adresem posła Z. Strońskiego 
w yrazy: „łajdak, prowokator", na co poseł SLroń- 
ski -rewanżuje się podobneini wyzwiskami pod ad­
resem posła Korneckiego.

Marszalek przywołu je obu posłów -do porządku.
Następnie przystąpiono do budżetu min. komu­

nikacji Referował poseł Brzozowski (B B ), który 
ni. tu. omawiając udział kapitałów zagranicznych 
w  noszom kolejnictw ie podkreślił, ze Towarzystwo 
francuskie, które wydzierżaw iło linję Śląsk— G dy­
nia, nie dotrzym ało wszystkich warunków umo­
wy.

Następnie poseł Pączek (B B ) referował budtżel 
min, spraw, wewnętrznych.

W  dyskusji poseł Rymar (kl. naród.) stwierdził, 
że policja zbyt wiele czasu poświęca na akcję 
popierania reżimu sanacyjnego, wobec czego nie 
ma czasu na walkę z przestępstwami.

Mówca konstatuje, że pi zy wym iarze kar ad. 
iniinistracyjnycii stosuje się podwójną m arę . P o ­
seł Rymar przytacza następnie wyipadki rozmai­
tych nadużyć policyjnych. W  powiecie nowosą­
deckim Dobito pewnego chłopa na policji. Komen­
dant. posterunku [K>lecil następnie dotkliw ie pobi­
tego chłopa odprowadzić za miasto i, gdy prze- 
straszony .wieśniak zwrócu się do przeclicdin „w  
z prośbą, by pow iedzieli jego żonie, jeśli nie w ró­
ci do domu, że zabiła go policja, został ukarany 
aresztem. Mówca stwierdza, że Polska siała się 
państwom połicyjnem. W  dalszym ciągu posei 
itym ai podkreśli! konsekwentnie podrywanie i 
zniszczenie samorządów i oświadcza w zakończe­
niu, że zbliżam y się do form pokrewnych for­
mom bolszewickim, Mówca domaga się wreszcie 
przeprowactomia czystych wyborów do parla­
mentu.

Poseł Smoła (str. lud.) wspomina o ofiarach 
zajść w I  apanowie, Luhli i Jadowie i składa hołd 
pamięci poległych 12 chłopów, których nazwiska

odczytuje.
Z laiw stron, ludowego i  socjalistycznych zi y 

wają się okrzyki:
—  Cześć ich pamięci!
Poseł Smoła stwierdza, że poszkodowani w  Ł a ­

panowie składali skargi na postępowanie policji, 
która poddawała ich torturom, jednakże proku­
ratura odmawiała robienia -użytku z przedstawia­
nych je j faktów. Mówca użala się, że prasa ludowa 
jest prześladwV\ ana. W szystko to razem —  zda­
niem mówcy —  nie jest wynikiem  sporadycznych 
nadużyć, lecz skutkiem całego systemu rządzenia. 
W  kraju panuje niemal spokój śmierci. W  zakoń­
czeniu mówca slwierdza, że lud nie ustąpi w ohro, 
nie swych praw. Dyktatury umierają śmiercią na. 
głą i ślad po nich nie zostaje

M O W A  PO SŁA  ŻU ŁA W SK IE G O

Najbardziej znam iennym momentem dzisiej­
szego posiedzenia było przemówienie tow Żuław­
skiego, obfitujące w fakta a  poddające reżim sa­
nacyjny druzgocącej k iytyce. Przem ówienie to 
byto burzliw ie OKlaskiwane przez oałą opozycję. 
Tow. Żuławski przypomniał m. i ,  iż w roku 1926 
szef rządu pomajowego marszałek Piłsudski o- 
św 'adczył, że nie umie przed staw i <3 pozytyw nogo 
programu, że rząd będzie załatw iał każdą rzecz, 
która życie przyniesie, ałe może oświadczyć cze­
go rząd nigdy nie zrob i: Rząd nie dopuści, aby 
skarb państwa jako komtrahem zawiódł czyjekol- 
w iek zaufanie wśród swo h czy obcych, ażeby 
panoszyła się kor ujłcja, aby szerzyła się w  adm i­
nistracji polityka protekcji i nepotyzmu, nie do­
puści dalej, by rząd uznawał inne wskazania, jak 
powiększenie powszechnego dobrobytu celen* 
zwiększenia zdolności kousumcyjnych jaknajszer. 
szych warstw ludności, rząd wreszcie nie pozwo­
li. alby słuszne prawa narodowości niepolskich na 
obszarze pańslwa były narażone na szwank i nic 
dopuści, aby doznały uszczuplenia prawa i inte­
resy pracy. Co z tego zoslało? —  zapytuje tow. 
Żuławski. —  W ygląda to jak rzeczpospolita babiń­
ska: wszystko dzieje się na opa-K. W  dalszym cią­
gu swego przemówienia tow. żuławski poddał naj­
ostrzejszej lory tyce całokształt polityk i obecnego 
•ządu

P o  przemówieniu tow. Żuławskiego wszedł na 
trybunę poseł Sanojca. W  tym momencie CAŁA 
O PO ZYCJA O PU ŚCIŁA  SALE . Równocześnie 
opustoszały galerje dla puibhczuośJ i  loże dzien­
nikarskie. Pozostali tylko posiowie BB, lecz i ci 
długo Sanojcy nie wytrzym ali i częściowo dyskre­
tnie zaczęn opuszczać posiedzenie.

ZG R O M AD ZENIA  N A  PO D K AR PAC IU

Dnia 5 Lutego na Podkarpaciu odbyto się w ie l­
kie zgromadzenie ludowe w sali Domu Robotni­
czego w Boryslawi-u, w sprawie położenia gospo­
darczego w kraju.

Przewodniczy! tow. Moroii, referował sekretarz 
okręgowy tow. Haluch. W  sprawach gospodar­
czych zgromadzeni leagow ali mocno przec:w  sa­
nacji. W  spraw ie Brześcia komisarz po lic ji nie 
pozwolił m ów ić i rozw iązywał zgromadzenie — 
wśród oki zyków na cześć wodzów socjalizm-u i 
dem okracji. Wkońcu uchwalono rezolucję, stw ier 
dzają-cą ciężkie gospodarcze położenie klasy ro­
botniczej, gdyż obecna polityka gospodarcza pań­
stwa prowadzona jest w  myśl interesów tylko 
jednej klasy społecznej kapitalistycznej. —  Do 
pracy nad przełamaniem dzisiejszego kryzysu 
gospodarczego musi by powołane przedstawi­
cielstwo całego narodu. Dopóki życie gospodar­
cze będzie zależne od w pływów  iednej klasy re­
prezentującej m iędzynarodowy w ie lk i kapitał, —  
dopóty położenie obywateli będzie się pogarsza­
ło. Naprawa stosunków gospodarczych może być 
dokonana tylko, gdy ustawodawstwo, dotyczące 
życia gospodarczego będzie szlo po lin ji intere­
sów całego narodu, a nie jednej klasy spolecz- 

' n° j ł  reprezentacja narodu, powołana w d io - 
dze uczciwych wyborów, weźmie udział w pra­
cach nad zwalczaniem  obecnego kryzysu i gdy 

l zostanie przy wrócony samorząd wsi i miast, oraz

imstylucyj ubezpieczenia społecznego. W  tycli je ­
dynie w aminkach może wrócić zaufanie społe­
czeństwa do poczynań rządu i wspólnie z rzą 
dem cały naród sianie do w alki z  kryzysem.

Następnie zgromadzeni w ysia li do W arszawy 
depeszę eto towarzyszów: Barlickiego, Ciołkosza, 
Dubois, Liebermauu, Mas tka i Pragiera.

Tegoż dnia w  Drohobyczu Odbyto się himne 
zgromadzenie członków zrwiąizltow zawodowych 
i  PPS, pod przewodnictwem tow. Stanisława 
Biegi, w sprawie sytuacji gospoaarozej w kroju. 
Referował tow sekretarz W ęglowski.

W  dyskusji towarzysze robotnicy podkreślał' 
ciężkie położenie gospodarcze klasy robotniczej, a 
to wskutek kapitalistyczne-sanacyjnej gospodarki 
i szalejącego bezrobocia. Uchwalono jednomyślnie 
i ezolucję analogiczną do uchwalonej w  Borysła­
w iu i postanowiono wysiać depeszę do tow arzy­
szów oskarżonych w  procesie brzeskim.

IV Samborze tejże n iedzieli odbyło się w  sali 
„Besidy" zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
m iejscowy komitet PPS  w  sprawce położenia go­
spodarczego w  kraju. Zainteresowanie wśród ró. 
boitnikow byto duże, gdyż sala wypełniona była 
po brzegi. Zagaił tow. Slompe, referował Iow. Ja­
roszewski.

Uchwalono jednogłośnie odpow.ednią rezolu­
cję. Zakończono zgromadzenie odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

—- o  o  o  —
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P Ł K . BECK PR E m JEAEM?
W arszawa, 8 lutego. (T e l. w Ł ). „W i^ezór W ar- 

szawsld' donosi, że zaraz po zakończeniu sesj> 
parlamentarnej nastąpi gruntowna rekonstrukcja 
obecnego rządu. Na czeie nowego rządu ma stanąć 
płk Beck, m inister spraw zagranicznych, co ma 
byt podkreśleniem faktu, że sprawy zagraniczne 
wysuwają się na plan pierwszy.

A M E R Y K A  A  PO LS K A
VI arszawa, 8 lutego (tcl. w ł.j. W  W arszaw ie 

obiegają sensacyjne pogioski na temat in fo rp a - 
cyj, Jakie m ia iy nadejść ostatnio z Ameryki. M. i. 
obiega pogłoska, że Am eryka kategorycznie do­
maga się załatwienia spraw finansowych i że 
przed ostaiteczuem uregulowaniem sprawy długów 
nie można z Am eryką wszczynać rokowań w  ja­
kichkolwiek innych sprawach gospodarczych. —  
Również obiegają pogłoski, że nastroje Am eryki 
w  stosunku do Polski nasuwają wiele poważnych 
reileksyj.

SKARG A p r z e c i w  r o z w i ą z a n i u  s e j m u
PRU SKIE G O  

Berlin, 8 lutego. Rząd pruski prem jera Brauna 
wniósł dz>is do trybunału Rzeszy w  Lipsku dragą 
skaigę, w  której występuje przeciw  rozwiązaniu 
sejmu pruskiego* Skarga, obejmująca ł l  stron 
pisma maszynowegv i tyle* zaiąazmików, zwraca 
się przeciw  rozw iązaniu  sejmu pruskiego, uwa • 
zając je  za pogwałcenie konstytucji Rzeszy i  kon. 
stytucji Prus i  w  rezultacie domaga się unieważ­
nienia decyzji w  sprawie rozw iązania sejmu pi u 
skiego Dalej żąda skarga stwierdzenia, że kom i­
sarzow i Rzeszy dla Prus nie przysługuje prawo 
wyznaczan a nowych wyborów' do sejmu pru­
skiego i że zarządzenie nowych wyborów  jest 
nieważne. Skarga jest wszechstronnie umotywo­
wana i  udokumentowana. Poza tern załączono 
do niej odpis przebiegu ostatniego posiedzenia 
sejmu pruskiego, którego obrad przedmiotem był 
wniosek frak cji h itlerowskiej w sprawie ro zw ią ­
zania sejmu,

B LO K  OPOZYCJI 
Berlin, 8 lutego. Zarząd partji socjailno-demo- 

kratycznej zgodzi! się na połączenie list wybor­
czych do Reichstagu i  sejmu pruskiego z  listą 
partji państwowej. Połączenie to ma charaktet 
‘echniczuy, przy zachowaniu pełnej niezależności 
politycznej.

ZN Ó W  MORD H ITLERÓ W SKi.
Berlin 8 lutego W  Neuwerk, kolo GLadbadh— 

Rheydi. w  Nadrenji, znaleziono .ubiegłej nocy 
tw łok i zastrzelonego robotnika ESsera, który w  
łych dniach wystąpił z  partji h itlerowskiej i 
przeszedł do komunistów. Policja sądzi, że cho­
dzi o mord po lilyczny, dokonany przez dawnych 
towarzyszów pa: tyjnycb. zamordowanego.

TR ZĘ S IE N IE  Z IEM I W  N IEM CZECH  
Jtterlhn. 8 lutego W  Karlsruhe ‘ całej Badenji 

odczuto dziś rano o godzinie 8‘06 s5lne wlstrząsy 
ziemi, trwające dw ie m inuty. Zaniepokojona nu­
dność Karlsruhe w  popłochu opuściła m ieszka­
nia, w  których lżejsze sprzęty poczęły się poru­
szać. S^sunkow o silne wistrzasy odczuto na p ro ­
w incji. W  m ieście Rastatt pod wpływem  silnych 
fa listych wstrząsów ziem i pow yw racały się sprzę 
ty domowe, w yw ołu jąc wśród ludności panikę. 
Zanotowano również uszkodzenia dom ów  z któ­
rych spora liczba popękała łub odpadło tynko­
wanie. K ilkadziesiąt kom inów  rozleciało się w  
gruzy, oraz powypadały z  okien szyby. O fiar w  
ludziach nie zanotowano. Dwa dem y zostały’ do 
.ego stopnia uszkodzone, że musiano je  deloiżu- 
wać, gd/ż grożą zawaleniem . —  Także w  w ielu 
wsiach okolicznych zanotowano drobne szkody 
matei jalne.

KO N FERE NCJA  „N IE ZALE ŻN YC H ** 
Paryż, 8 lutego. Na odbytej wczoraj konferen­

cji socjalistycznej w  Paryżu poujęta została ak­
cja, zm ierzająca do poparcia wralkii k lasy pra­
cującej, zagrożonej ustrojem dyktalorskLm. — 
W  konferencji tej udział wizięli delegaci socja li­
stów francuskich oraz niezależnych zw iązków  
zawodowych, reprezentanci angielsk. mezaJ partji 
pracy, delegaci niezależnej partji socjalistycznej 
z  Polski (? ), H olandji, Norw egji, Ib-lgji, W łoch  
i  N iem iec. Uchwalono, że wobec niebezpieczeń­
stwa, jakie grozi proletarjatow i calege świata, 
a przcdewszyslk iem  wobec groźnej sytuacji, w  
jak ie j znalazł się p ro le la rja t niemiecki, należy 
wezwać M iędzynarodówkę Socjalistyczną i K o ­
munistyczną, oraz wszystkie partje rewolucyjne, 
aby natychmiast zw oła ły wspólną konferencję, 
celem zorganizowania obrony oraed reakcję. —■

W spólna konferencja będzie m iała za cel opraco­
wanie planu akcji dla klasy pracującej w kra­
jach o ustroju dyktatorskim oraz planu walki 
z reakcją i  kontrrewolucją.

FRANCUSKA KO NFERE NCJA K O LO N JALN A  
Paryż, 8 lutego. Prem jcr Daladier postanów51 

w  najbliższym  czasie zwoiać francuską konfe­
rencję gospodarczą na wzór brytyjsk iej konfe­
rencji imperjalnej. Zadaniem  je j będzie zbada 
nie warunków w ym iany towarów między me- 
tropolją a francuskiemi posiadłościami zamor- 
skiemi, oraz ^pracowanie planu polityk i gospo­
darczej, celem utrzym ania i wzmocnienia soli­
darności interesów francuskich.

O JED N O LITY  KURS FU N TA  
Londyn, 8 lutego. 7  Kapsztadu donoszą, że m i  

■raster skarbu A fryki Połudn iow ej przedłożył par 
lamentowi projekt ustawy, przew idujący podję­
cie odpowiednich zarządzeń, ceiem ostatecznego 
uzależniania i  złączenia kursu funta południowo 
afrykańskiego z  kursem funta angielskiego.

A N G IE LS K A  PO ŻYC ZK a  D L A  AU STR Jl 
Londyn, 8 lutego. Izba gmin przy jęła  wczoraj 

w  drugiem czy Łanu ustawę gwarancyjną angiel­
skiej pożyczki 100 m iljonów  szylingów’ d la jA u - 
strji.

K A T A S T R O F A  LO T N IC Z A  
Londyn, 8 lutego. Pod Saiisbury „padł dziś an­

gielski ramola t wojskow y i uległ spalę mu. Czte­
rech lotników zostało zabitych, a  jeden odniósł 
poważne rany. Przyczyna 'katastrofy nie jest 
znana.

S K A ZA N -E  ŻO N Y  GANDHIEGO
Londyn, 8 lutego. Z  Bombaju donoszą ze w  

miasteczku Borsad odbyła się dziś rozprawa prze­
ciw  żonie MatiaLmy Gandhiegc, oskarżonej o  nie­
posłuszeństwo wonec władz i odmowę płaceni? po 
datków. Żona Gandhiego skażam  została na 6 
miesięcy więzienia i 50U lu p ij, a  w  razie nieścią­
galność i na dodatkowych 6 tygodni więzienia.

POŚCIG ZA  ZB U N TO W A N YM  
K R Ą Ż O W N IK IE M  

'Amsterdam 8 lutego. Zbuntowany krążownik 
„Zeven Proyinoien" znajduje się obecnie na w y ­
sokości wyspy Siberoet i  posuwa się z szybkością 
około. 7 m il źn o oskich na godzinę w  kierunku cie­
śniny Sunda. Zm niejszył on szybkość prawdo 
podobnie celem zaoszczędzenia węgła. Przeciw  
buntowmikom wyruszył z Padong krążownik „Ja 
w a“ w  otoczeniu dwóch kon Ir torpedo wców —  
Krążownik „Jaw a" spotka się z krążownikiem  
„Zeven  P roy inden " przypuszczalnie dopiero ju ­
tro.

A M E R YK A  A  DŁUGI EURO PEJSKIE
Londyn, 8 lutego. Ambasador angielski, w  W a- 

szy ngtonie, który przybył do Londynu, złożył pre 
m jerow i MacDonałdowi sprawozdanie z wyniku 
akcji w  sprawie rew iz ji dilugów wojennych. W e ­
dle prasy angielskiej, ze sprawozdania ambasa- 
do ia  wynika, że trudności, jak ie podczas per- 
traklacyj angielsko-amerykańskich będą musiały 
być przezwyciężone, są o w iele większe, n iż  p rzy­
puszczano. Sfery polityczne A n g lji uważają, że 
niema w ielkich w idoków, aby kwestja długów 
wojennych znalazła rychle rozwiązanie. „M or- 
ning Post" sądzi, że możliwe, iż wobec piętrzą­
cych się trudności, rokowania angielsko-am eiy- 
kanskie ograniczą się jedynie do kw eslji przedłu 
żenią rr.oratorjum, z zastrzeżeniem późniejszego 
uregulowania długów wojennych 

N ow y Jork, 8 lutego. Gubernatorowie wszyst­
kich stanów zaproszeni zostali na konferencję 
do Białego Domu na dzień 6 marca br. Kon fe­
rencja odbędzie się zatem w  dw’a  dni po ob ję­
ciu w ładzy przez prezydenta Roo'sevelta, co —  
jak w iadom o —  nastąjpi 4 marca. Konferencja 
poświęcona będzie najważniejszym  problemom 
państwowym , a  przedewiszy s1 kiem kw eslji bez­
robocia i  sprawom podatkowym. N ie ulega w ąt­
pliwości, że poruszona zostanie również kwestja 
długów  wojennych.

K A N A D A  A  S O W IE T Y  
New y Jork, 8 lutego. Dzienniki donoszą z O t­

tawy, że m iędzy kanadyjskim  syndykatem a- 
gra inym  a w ładzam i sowieckiem  prowadzone 6ą 
pertraktacje w  sprawie w ym iany 100 tysięcy szL 
bydła kanadyjskiego za węgieł, naftę i  benzynę 
sowiecką. Rząd kanadyjski odmówił swego po­
parcia przy dokonaniu tej transakcji, odrzucając 
gwarancję kredytową w  wysokości 4 m iljonów  
dolarow.

Z A TA R G  M IĘ D ZY  PERU A KO LUM BJĄ 
Genewa, 8 lutego. Z kół generalnego sekreta- 

rjatu  L ig i Narodów  donoszą, że stosunki m iędzy 
Peru a Kolum bją zaostrzyły się do lego stopniu, 
iż  Kolum bją zapow iedziała zwrócenie się do L ig i

Narodów  z wnioskiem, by L iga  Narodów zajęta 
się tym konfliktem  na zasadzie artykułu 14 sta 
tulu L ig i Narodów. Jest możliwe, że w  tym celu 
zwołana zostanie nadzwyczajna sesja Bady L ig i 
Narodów.

LISTY l  KRAJU
— o—

Zoblatów, 7 stycznia.
,3 A N C Z E K  W  Z A B L O T O W IE "

Kilku macherów- należących do klik i gm innej 
założyło tu przed kilkoma laty rzem ieślniczą ka­
sę wspóldzielczą, nibyto m ającą na celu pomoc 
małorolnemu i rzemieslniKowd w  postaci drob­
nych pożycoek. W  praktyce jest to może jedyna 
inistylucja kredytowa w  Polsce najbardziej żeru­
jąca. na krzywdzie maluczkich. Macherzy tej in­
stytucji, chcąc je j nadać większy rozgłos, zm ie­
nili nazwę z  Rzemieślniczej Kasy Spółdzielczej 
na „Bank Ludowy !.

A  teraz: jak ie stosunki panują w  .ym „Ban - 
czku“ ?

Gizłomek zaciągający pożyczkę w  tym „Ban- 
vzfku‘‘ do kw oty 500 złotych składa udział w  
kwocie 50 złotych. Gdy m acherzy tego „Bancżku" 
mietli juz ponad 50u członków, wówczas a wołali 
uibyLo w a kie zebranie członków, naturalnie nie 
zaw iadam iając wszystkich członków, tylko tak 
zwanych „sw oich" i na tern „w ałnem " zebraniu, 
składającym się dosłownie z kilkunastu osób, u- 
chwadono, iżby udziały członków podwyższyć z 
kw oty 50 złotych na 100 złotych. W arunki dla 
pożyczkobiorcy, o jakich świat nie słyszał.

Przedstawm y sobie nip.: rzem ieślnik czy też 
małorolny, zaciąga w  tym  „Banczki:' p o życzy  
200 złotych. Z tych pożyczonych 200 ziotyc-h p o ­
zostawia już 100 izłotych na udział, dalej opłaci 
3-miesięczny procent zgóry od kw oty 200 złotych 
tj. około 12 z ł ,  lak  że na rękę otrzym a około 88 
zlutych. U tarty jest zw ycza j m iędzy pożyczko­
biorcą a dyrektoram i tego „Banczku", że pożycz
ko-biorca, zaciągający pierwszy raz pożyczkę----
winien zapłacić p. dyrektorom „m oborycz".

Naturalnie, że po takim „mohoryczu" pożycz­
kobiorca w ięcej jaik 50 zł. nie poniesie do domu.

A le  na tern jeszcze nie koniec. Gdy jx>życzko- 
biorca w ypłaci temu Jianuzkowi" pożyczonych 
symbolicznie 200 zł. to udział jego w kwocie 100 
zł. pozostaje w  tym banczku bezprocentowo przez 
2 lata. M ówią p. dyrektorowie, że talk musi być. 
bowiem jest tak napisane w  statucie bankowym

Znany nam jest fakt, że jeden z Łut. obywateli 
podał się do tego „banczicu" o pożyczkę w  kwocie 
500 zł. T y le  mu przyznano i na tyle weksel pod­
pisał, a otrzymał? Otrzym ał 170 zł. Keaztującą kwo 
tę pożyczki pamewie dyrektorowie wypłaca’ i Hu 
później na raty po tyle, w iele potrzebowali z  nim  
na mohoa ycz.

Także znany nar,, jest fakt, że w  r. 1929 Pań­
stwowy Bank Rolny wre Lw ow ie przesłał do tece 
„banczku kwotę 10.000 zł celem rozdzielenia tej 
kw oty we form ie drobnych pożyczek m iędzy tub 
małorolnych, na wiosenne zasiewy. Panowie d y ­
rektorzy kwotę tę rozdzielili m iędzy iebie w  cha. 
rakter; ;e pożyczeuc i arii jeden roln ik z  intencji 
P . Banku Rolnego nie skorzystał _ Naturalnie, że 
pacżka w  tym „banczku" jest dosyć dobrana, gdyż 
prezesem jest znany na tut. terenie rozbijacz ru ­
chu ludowego katecheta szkolny ks. EKii Ziak.

Społeczeństwo tut. n iecierpliw ie czeka kiedy 
p. x rokuralor uskuteczni swoją interwencję w  go 
spodarce tego „banczku". ,

DOZMAITASa
—O—

PROCES P. B E N K O W IC ZA  Z R Z Ą P r 
W IE C K IM . W  W arszaw ie na wokandzie sądu 
okręgowego znalazł się, budzący pewszec, ne za ­
interesowanie, pierwszy w  sadach polsku oh pro­
ces b j lego urzędnika handlowej m isji sow iec­
k ie j przeciwkc lej instytucji. Pow ództw o wnosi 
M ikołaj Benkowi cz. Przed pół rokiem  Benko- 
ihcz odm ówił powrotu do Rosji sowieckiej, io -  

kad został wezwany po kontroli przeprowadzo­
nej prz delegata z Mosuwy. Zarzucono mu, że 
wskutek w ad liw ej p o l i t y k i  handlowej w  zakre­
sie sprzedaży wvrmbów gum owych rosyjskich 
naraził ska b państwa swego na utraty, sięgają­
ce do pól miiljona złotych. N i t  chcąc padzie ic 
losów innych swych kolegów zagranicznych m 
sv j sowłeckich —  Benkowicz odmówił posłuszeń­
stwa. Obecnie skarży on m isję sowiecką o 3-m ie- 
sięczne o d s zk o d o w a n ie  i o zwrot należności za 
przymusowe pożyczki państwowe sow ieckie, k tó­
re musiał subskrybować.

**“.0,0.0'”
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Niesłabnącem p o w o d zen iem  
c ieszy  się stale

C o h e n a
C a fe  —  R e s ta u r a n t  —  
E r l d g e  —  D a n c i n g  
( H o t e l  K r a k o w s k i )

Począ tek  o godz in ,e  20. Co 
czw artku , soboty , n iedzie li  
popoludn u fa i f y  od god z in y  
5 do god z .  8 w  cen ie  2 zł.

u: a
KRONIKA

TEATR W IE IK I
C z w a rte k , 6. ż b ó jc y “ .
P ią te k , 7‘30: „Zbó jcy" (Aboti. 7).
Sobota, 7‘30: Opera 

TE A TR  RO ZM AITO ŚC I
Czwartek, 7'30: „Mademorselle* — D tvala (premjera 

Abon. 7).
Piątek, 7'30: „M adem oiselie" fAbon. 7).
Sobota, 730: „M adem oiselle" (Aśon  7).

B IliR O  KO NCERTO W E M. TIJERKA
Piątek, 10 bul.: Edward Steuermann, planista.
Poniedziałek, 13 bm.: Hanka Ordonówna — pierwszy 

w ieczór piosenek.
.Wtorek, 14 bm.: Hanka Ordonówna — drugi wieczór 

piosenek.
COLOSSEUM

R ew ia „Klub różow ego monołda".
—  0 0 0  —

W  TEATRZE  RO ZM AITO ŚC I w niedzielę 12 bm. o 
godzinie 11‘30 wykonają uczniowie kursu operowego 
konserw.ai. poskiego Tow arzystw a  muzycznego Rossi­
niego „Cyrui.k sew ilski" 1 trzeci akt z „Cygan.erji" 
Pucciniego.

CHÓR RO BO TN IC ZY  urządza w  niedzielę 12 lutego 
w sali S towarzyszenia kafLarzy (ul. Zielona 7, I piętro) 
w esoły w ieczór, na który się złożą monologi, dialogi, 
komedyjki i piosenki. Początek o godzinie ó'30 wieczór. 

—  o o  o —

Wypróbowane p rze n is y
ZU PA JAR ZYN O W A Z IM O W A  (na 6 osób)

Proporcja: Półtora litra wody, 4 M aggi‘ °go  kostki 
bulionowe, 2 marchwie, 1 pietruszka, 1 cebula, 1 seler 
2 ziemniaki, 2 listki włoskiej kapusty, 2 małe kalafiory, 
2 łyżki masła, 1 łyżka mąiti.

Sposób przyrządzenia: W  zimnej wdzie zastawić o- 
cz iszczooą  pietruszkę, marchew, seler 1 cebule, udy 
jarzynki zmiękną, dociąć ziemniaki, kapustę i kalafiory. 
P o  ugotowaniu jarzyn smak przecedzić, zastawić go 
ponownie i rozpuścić w mm 4 M aggi‘ ego kostki bufio- 
nowe. W  m iędzyczasie poszatkować ugotowane ja­
rzynki., kalafiory połupać i cebulę usunąć. Poszatko-

wane jarzynki dodać do rosołu i zapalić go masłem i 
mąką.

Do tej zupy podaje się grzanki z bułek.
— O O O —

K A Ż Ą  KO LEJAR ZO M  PŁA C IĆ  ZA  3 MAJA 
1931 ROKU. P rzy  obecnej wypłacie poborów śoią 
gmięto pracownikom kolejowym  dniówkę z lego 
powodu, że w  roku 1931, w  dniu 3 imaja, me pra­
cowali. Ściągnięto ową dniówkę wedle stawek 
z roku 1931, klóre były znacznie wyższe. Ścią­
gnięto i takim pracownikom, którzy w  dniu tym 
pracowali, bo adm inistracji kolejowej nie chce 
się zbadać, kto wT tym dniu pracował i wszyst­
kim  te pieniądze śię ściąga. Do naszej redakcji 
zgłosił się z zażaleniem robotnik, który tego dnia 
pracował, a m imo to ściągnięto mu 8 złotych 
Ponieważ obecnie zarabia 100 złotych miesięcz­
nie, dn iówka z  roku 1931 stanowi obecnie 8 pro­
cent ( ! )  jego poborów. Jeżeli takim echem wśród 
ko lejarzy odbija się świętowanie 3 m aja przy 
obecne.i stopie zarobkowej, niikogo nie pow inny 
dziw ić nastroje wśród pracowników kolejowych.,

JESZCZE O STO SU NKACH  W  LW O W S K IE M  
T O W A R Z Y S T W IE  AK C YJN E M  BR O W ARÓ W . 
W ydzia ł w ykonawczy okręgowej rady zwiąaków 
zawodowych stwierdza, że artykuł pod po w yż­
szym  tytułem, umitszcizony w  Nr. 29 „D zienn i­
ka Ludowego" nie pochodzi ani od robotników, 
ani od Zw iązku robotników Lw ow skiego A k cy j­
nego Tow arzystw a Browarów. M alerjal, odpo­
w iadający prawdzie, zebrany został przez w y ­
dział wykonawczy okręgowej rady Zw iązków  za 
wodowych i  dalsza akcja pozostaje wyłącznie w 
rękach wydziału. P rzy  tej sposobności prostuje 
się, że w  ar lykule tym  jest m owa nie o  dyr. 
beiiatlu, ale o  dyr Schaffie.

W IE L K A  A FE R A  O SZU KAŃCZA W E  L W O ­
W IE . W czoraj na polecenie prokuratora Ghirow- 
skiego airesizlowano we Lw ow ie Izaka Pislynera 
i zięcia jego Weckera, adwokatów Oblasa i Eroe- 
licha oraz jego :onę Połę, a to pod ziarzutean oszu­
stwa na szkodę firm y „Mairaga" (Małopolskie za 
kłady garbarskie-, własność Izaka , Pislynera. —  
W  okresie in flacji markowcj, glośnem było zała­
manie sie finansowe firm y „M araga", przez co po­
szkodowany był BGK i Bank dla wzajemnego 
kredytu w Krakowie. Po  głośnym piocesie oba 
banki weszły w prawa intaibula.cji na nierucho­
mościach „M aragi" i labryka była w ruchu. Osta­
tnio Pislyner cedował na rzecz p. Puli Froelich, 
żony adwokata, jakąś urojoną pretensję na sumę 
około miłjoina zł. Oczywiście, chodziło Lu o dzia­
łanie na szkodę w ierzycieli. A fera  zatacza coraz 
szersze kręgi, a planowane oszualwo sięga zwyż 
m ifjona zL

1 8 . L E T N I A  D Z IE W C Z Y N A  S TR Ę C ZYC IE LK Ą  
DO N IERZĄD U . Po lic ja  lwowska wpadła na tiop 
w ielkiej a fery kuplerskiej, której bohaLerką jest 
18-lelria Anieła llodakówna, która sLręozyla nie­
letnie dziewczęta do nierządu. W  aferę tę wm ie­
szanych jest szeicg nieletnich uczenie gim nazjal-

O D  50 L A T  IS T N IE J Ą C Y

K a i t a ń s z y
Z A K Ł A D

POd f l ZEEOWYl

Z D O N A '
W£ LWOWIE, 

ulica Ormiańska L. 18.
Tel. 46-24, 57-00.

Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 
oraz ekshumacje i wywozy :włok. Trumny \ [ 

własnego wyrobu. j [

UWAGA! Ceny najniższe I 
-  bo pod wfasnem \\ 

kierownictwem. ::

nych i w ielu  bogatych mężczyzn ze sfer pdufUi 
fcracji lwowskiej.

PR Z E M Y T  S AC H A R YN O W Y. Wczora j przeprc 
vadizono rew izję w  mieszkami Leona Laszczc 

wera (ul. iebuina 3), u którego znaleziono więk­
szy transport sacharyny, przemycanej z  Nieanitt 
La  ;zczowera aresztowane.

D W IE  N1EUDAŁE K R A D Z IE ŻE . Za udtowane 
włam anie do wędiliniarni pod firm ą Bckoniamia 
(Z o fj i  14) aresztowano M alarka W iktora, W  ślad 
za nim  osadzono w  aresztach Dorna fis1 ego Jerze­
go z KJepajrowa, schwytanego na gorącym uczyń 
ku kradzieży worka m ąki z  wozu na ul. Rzęs 
ruickLej na szkodę Barucha Mahkusa.

KOSZ B IE L IZ N Y . Organy policyjne odebraar 
od złodziejów, w  dniu wczorajszym  kosz z  b it 
lizną. Bieliznę można podjąć w  wydz. śledczym 
(Kazim ierzowska 43).

A W A N T U R A  N A  U LIC Y. W  stanie pijanym  
wyw ołał awanturę Kasaraba W iktor. Kasaraba po 
w-rpiciu alkoholu w jednej z -estaiuracyj w  u.l. 
Żółkiewskiej, począł tłuc wszystko, co mu pod 
rękę wpadło. Uspokoił się dopiero w  aneszlach..

. P A R A  N IE  PA R A . Za uprawianie niedozwolo­
nej gry „para me para", aresztowano Ronier/ieza 
Ignacego, Ghrosta Franc., Easbiera Andrzeja i 
Czajkowskiego Mieuała.

Z PR O W IN C JI
LO D Y  N A  SAN IE  R U S Z Y Ł Y  Skutkiem oĄ

widży lody na Sanie, Dunajcu, Bystrzycy ruszv 
lv  Rud L.sikiem oouieśli śm ieić w nurtach rzek
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It 1| SZlKitóW
Ciąg dalszy.

—  Ba, gdyby  b y ł powód, to b y  tego nie ro­
bili. Już ja  ich znani ! Jecina z nich —  nie chcę 
wym ieniać nazw isk  —  pow iedziała onegdaj: 
Ta biedna E lza Bow ers! A  ja k  w  dodatku  
zadziera nosa! —  Czem uż by  nie? —  zgro ­
miłam  ją , ale zm iarkowawszy, że słucham, 
zm ilkły odrazu. Zazdrosne są, ta cała ho­
łota! Zazdroszczą L iE , że ma dobrego męża, 
który się dla n iej zamęcza ■ stwarza je j  d o ­
mostwo —  i zazdroszczą tobie, że w yszłaś za 
człowieka, którego by  wszystkie razem nie 
b y ły  z łapały , nawet p rzy  pomocy lassa! N ie  
m ogą się pogodzić z .m yślą , że Elza Bow ers  
dostała C a rew a  —  to je  gryzie ! A  najgorsza  
ta B lockowa, pomimo że j e j  córka także prze­
cie wTyszla za C arew a.

Elza uśmiechem pokry ła  irytację. Co ma 
czna"rać to ich współczucie? 1 długo po Odej­
ściu anny zastanaw iała się nad tem, aż ją  
zd ją ł wstyd, że tyle uw agi p rzyw iązu je  do 
gadan iny o n iej i o B e j lisie. W szak zna swych  
sąsiadów dostatecznie, by  móc niespodziewać  
się od nich czegoś innego! Przem ocą odpę­
dziła od siebie te wszystkie myśli, postana­
w ia jąc  nie w spomnieć » tem naw et Bej lisowi. 
Żyta miłością, a wszystko, nawet m ałostkowe  
plotki otoczenia, potęgow ały  tylko wspaniałą  
pełnię je j  życia.

* • *

Pew nego w ieczora styczniowego, H ilda  C a - 
rew  p rzyby ła  do nich na w ieczerzę. T o w a ­
rzyszyła je j  G race. Przez wszystkie miesiące,

I od ow e j pam iętnej sceny w  iecie, E lza rzadko  
| tylko w idyw a ła  G race  D łu go  nie by ła  w  sta­

nie myśleć o niej bez goryczy ; teraz jednak, 
gdy  miłość w ypełn ia ła  je j  życie, nie by ło  
miejsca dla uczuć nieprzyjaznych. Przytem  
G race by ła  ju ż  teraz tylko gouną pożałow a­
nia.

* * *

Elza wprowradziła swych gości do pokoju, 
a G race usiadła tuż obok ognisk3 i zziębnięta 
pochyliła się ku płomieniom. Jakże stara i za­
suszona by ła  w dow a po Piotrze, ja k  trwożna  
i złam aua! Elza przypom niała sobie różową, 
tryskającą  zdrowiem  młodą kobietę z przed  
dwunastu lat, k iedy w  pokoju  Bowersów  ko­
łysała się na krześle biegunowem , a kręgi sło­
neczne ig ra ły  na je j  b ia łe j jed w abn e j sukni. 
1 oto, co się z nią stało!

G derliw ym  uonem przerw ała  H ildzie, opo­
w iada jące j w łaśnie o dzieciach N e lły . —  Co  
Be j lis robi am na dworze? Czyż nie ma pa­
robków ? Czem u nie przychodzi raczej po­
m ówić ze mną

—  Grace, w iesz przecie, że B e jlis  spełnia  
sam połow ę pracy  p rzy  gospoaarsw ie! —  
t e rp liw ie  odrzekła H ilda. —  G ieraz opow ia ­
daliśm y ci o tem, n ieprawdaż.

W  tejże chw il' B e Ci wszedł do aon u . 
G race  rów nież usłyszała jego  k rok i; w  je j  
pochy 'en iu  g łow y , zdradzającem  wytężone  
nasłuchiwanie by ło  coś, co Elzę przeraziło  
G d y  wreszcie wszedł do pokoju  i zapaliwszy  
fa jK ę usiucłł na poręczy je j  krzesła, przeni­
k liw e  spojrzenie G race, bezustannie biegło  
za nim.

—  C o  słychać w domu? —  spytał swobod  
nie, rzucając  zapałkę w  ogień.

O p a r ł się w ygodn ie j, przyczem  ram ię jego  
spoczęło na barku  Elzy. W  tw arzy  G race  
o chorobliwym  w yrazie  napięcia, oczy p rze ­
m ieniły się w  ostre, k łu jące  punkty, le j nie­
naturalnie drętw e spojrzenie trw ożyło  Elzę. 
Zam ierzała w łaśn ie wstać i w y jść  pokoju, 
G d y  G race nieprawdopodobnie słodkim  g ło ­
sem rzekła pow oli:

—  Bejsiu  kochany, ja k i ty  -esteś podobny  
do P iotra! Z każdym  dniem stajesz się po 
dohniejszym  do niego.

—  Pochlebiasz mi, ciociu! —  zaśmiał się 
Bejlis. —  Piotr by ł bardzo piękny.

G race  uśmiechnęła się czule. —  Piotr by ł 
bardzo p iękny! —  pow tórzyła  n ieprzy om- 
n je . _  W szystkie kobiety tak tw ierdziły- 
W szystk ie były zakochane w  moim Piotrze:.

—  W  przyszłym  tygodniu  M ichał zamie­
rza poiecliać do Teksasu! —  w trąciła  H ilda.

A le  G race  nie pozw oliła  sobie przerwać.
—  P iotr rów nież kochał kobiety ! —  rze­

k ła  głośniej. -  A  ja k  słyszę, i pod tym  
względem  jesteś podobny do mego. O n  rów ­
nież chodzi do tych cyganek. M ó w ił i 5 m ają  
w  sobie coś dzikiego. A le  proszę cię, Bejsiu. 
m iej się lep ie j na baczności! W iesz  przecL  
co stało się z Piotrem  —  a teraz ty jesteś 
Piotrem .

—  G race!
G łos H ild y  b y ł ostry ja k  szlifowana stal 

Palce Bejlisa  wpity się w  b a ik  Elzy. W lepiła  
oczy w  sw e ręce, mocno splecione na kola­
nach i czekała.

G race , z  przy7m k n ię tem i oczym a , p ow o li 
opad ła  w  g łąb  fo te lu ; ca ła  j e j  Dostać z w io t ­
cza ła  ja k  c ia ło  zn u żon ego  d z i :eKa. Elza 

, u czu la  d la  n ie j  n a g ie  b ezm ie rn ą  litość.
) (C iąg dalszy nastąpi).
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trzej robotnicy, którzy zajęci przy naprawie mo. 
stu porwani zostali przez fale.

NOŻEM  W  P lE R s, Dnia 6 bm. około godz. 8 
Dm ytro Kuźm a, lat 57, roln ik, zam. w  Kołpcu 
(pow. Drohobycz) dokonał m orderstwa na oso­
bie swej tony Katarzyny, zadając je j trzy cięcia 
nożem w  pierś. Pow odem  m orderstwa była k il­
kuletn ia n ienawiść sprawcy do zam ordowanej 
za je j n iem oralne prowadzenie się. Sprawcę u- 
jęio.

BO M IA ŁA  ZOSTAĆ MATKĄ. JEGO DZIEC­
KA, W  nocy z 4 na 5 bm. W asy l Robczak z 
Bylic  (pow. Sambor) dokonał zabójstwa na oso­
bie E w y Zm ruk, którą udusił, a następnie chcąc 
upozorować sam obójstwo pow iesił ją  w  stodole. 
Sprawca będąc żonatym  u trzym yw ał z zam or­
dowaną stosunki m iłosne i m iał z n ią  dzieci. 
Powodem  zabójstwa było to, iż  denatka znaj­
dowała się obecnie w 8 m iesiącu ciąży. Sprawca 
przytrzym any.

I  S A L I  S A D O W E J
7 M1ESI&CY W IE Z IE N IA  -

W  w yn iku  rozpraw y przeciw  Rom anow i Asia- 
now iczow i, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży, 
o czem donosiliśm y w czoraj, zapadł w yrok  ska­
zu jący go na 7 m iesięcy w ięzien ia, z zaliczeniem  
5 mies. aresztu prewencyjnego.

CHARAKTERYSTYCZNY DIALOG  
N A  R O ZPR AW IE  O U  SIŁO W a NE ZABÓJSTWO

Panko Jaszczyk, 35-Ietni chłop, siedzący na 
skrawku gruntu w Dobrostanach pow. Gródek 
Jagielloński ży ł w  nieustannym sporze ze swym  
bratem N ikoforem . N ikofor był k łó tliw y, Pańko 
człow iek spokojny, m imo to awanturom  m iędzy 
nim i nie było końca. Chodziło o grunt, który 
z krzyw dą .dla Pańka' przy pom ocy ojca zagar­
nął N ikofor. Dnia 16 październ ika z. m. po no­
wej kłótni, Pańko dwukrotnie strzelił do N iko- 
fora. Na szczęście strzały rew o lw erow e nie były 
celne

N a  wczorajszej rozpraw ie, która odbyła się 
przed sądem przysięgłych  pod przewodnictwem  
s. o. Jagodzińskiego, Pańko Jaszczyk, oskarżo­
ny o zbrodnię usiłowanego zabójstwa bronił się 
tom, że m iał zam iar tylko nastraszyć brata, że 
nie zdawał sobie zresztą sprawy ze swego czy­
nu gdyż w  krytycznej chw ili był pijany.

Św iadkow ie i to nawet funKcjonarjusze poli- 
c,i w yda li najlepszą opinję o oskarżonym : spo­
kojny, n ikogo nie zaczepiał, jednem słowem, po­
rządny człow iek; Był ty lko  stałe prow okow ani 
przez swego brata, a nawet ojca, o czem św iad­
czył m. in. fakt, że razu pewnego przyszedł z 
rozpłatana g łow ą  na posterunek P P  — tak go 
oporządził braciszek.

Z aktów  jednak wychodzi na jaw , że oskar­
żony został skazany na trzym iesięczny areszt 
za awanturę z egzekutorem  podatkowym . W o­
bec tego prok. Cygan pyta funkcjonariusza PF , 
który od dziew ięciu  lat przebywa w  Dobrosta­
nach i zna dobrze wszystkich m ieszkańców tej 
wsi:

—  I pan tw ierdzi, że oskarżony jest porząd­
nym człow iekiem ?

—  Tak —  odpowiada funkcjonariusz PP .
Krok.. A  przecież on został skazany za pobi­

cie egzekutora. Czy pan uważa, że taki człow iek 
może być porządny ?

Funkcjonariusz poi. (odw ażn ie): Może... Na 
oskarżonego n igdy żadne skargi nie w pływ ały. 
W szyscy w iedzą, żc jest porządnym  człow ie­
kiem...

In teresu jący ten d ja log przerw ał przewodni­
czący podkreśleniem , że pytan ia prokuratora do 
rzeczy nie należą...

B ron ił dr. Latoszyński. j - - .

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H  
ADRIA: „Parada miłości".
A P O L L O : „Rom er i  Julcia —  spółka z o?r. odu 
A T L A N T IC : „Bezdom ni- .
C ASINO : „Czem p“  (W a llact B erry ). 
C H IM ERA: „Godzina z  tobą".
G R A Ż YN A : „Sierżatrt X “  (Iw an Mozzuchin). 
KO PERN IK: Rasputin".
M AR YS IE Ń K A: „Rasputin".
M IRAŻ: „M osk w a bez naski".
O A Z A : „Z ew  mtodości" i rewja.
PAŁACE.: „10 procent dla m n ie".- 
P A N : „D zielny wojak Szw ejk ".
P A S A Ż : „Na podniebnym „zlakt 
PR O M IE Ń : „C. k. feldm arszałek"
RAJ: „Biały ślad".
S T Y L O W Y : „W eso ły  porucznik" 

św ierszcz".
SW 1T: „Bezimienni bohaterowie .
UC IECHA: „Podniebny roman-s" i rewja.

? rewia Wesoły

Znowu jaskinia rozpusty
SALO N M ASAŻU

Organ a obyczajowej po lic ji z likw idow ały \v 
dniu wczorajszym  doan schadzek, w  którym u- 
prawiiano k ry ty  nierząd przv ul. Sykstusfciej 37. 
Na I piętrze w  wym ienionej kamienicy m ieści­
ło tię  zaciszne i  ultra elegancko urządzane m ie ­
szkanie M isi Łukasiiewiczównej, masażyistki D o 
mieszkania tego w  różnych porach dnia i godzi 
ny przychodzili starsi panowie i składali „w i-
zy ty1*-

Z  drugiej strony, w  mieszkaniu Lukasie wi 
czównej przebyw ały tancerki kawiarniane, „a r­
tystki" teatrówr rew jowych, podobno żony ofice­
rów, żona lekarza, adwokatów, większość jed ­
nak .panien z powołania trudniła się masażem. 
Kw ota wyznaczona za jednorazowy masaż star­
szego pana była dość wysoka, to też klientela do­
mu schadzek przy ul. Sykstuskiej 37 rekrutowa­
ła się z tak zw. lepszego towarzystwa. Sama go- 
spcaymi, względnie właścicielka mieszkania — 
miotła trzech „narzeczonych", dyrektorów banku, 
browarów, czy przedstawiciela firm y czekolado­
wej. „Narzeczeni" m ieli pierwszeństwo przed in ­
nymi, nawet stałym i gośćmi, za co płacili stale 
miesięczny ryczałt.

Pod niewinnym napozór napisem „Salon m a­
sażu" m ieściła się ohydna nora zerująca na 
naiwnych dziewczę ikrach, które m ia ły  jeszcze co 
do stracenia, albo na wyuzdanych w rozpuście 
kometach, które upraw iały nierząd za cenę futra 
luib możność kupienia sobie łoa,let, lub w yżycia  
sdę beztrosko.

DOMEM SCHADZEK
W  pokoju zainstalowany był telefon i tą drogę 

każdy klient oznajm iał swoje ewentualne p rzy­
bycie. Następnie um ówionym  sposobem pukania 
do drzw i dosfawał się w  zaciszne atelier St 
sownie do życzenia, masowały takiego dw e lub 
jedna z  pań, ubrana w  muślinową kasznw Ma­
saż taki stosowany był dla starszych panów1. — 
młodsi panowie obyw ali się bez masażu- zieszU  
była to kweslja nastroju. Obok salonu uzpusty 
M. Lukasie w iczów.na utrzym ywała dom scha­
dzek p izy  ul WiśniowiePkdcb 8, gdzie za parę 
złotych można było znaleźć zaciszne lokum dla 
„obopólnej w ym iany uczuć i m yśli". Irw rdes pro 
speiował świetnie, w  bramie dom ów na W iśn io- 
wieckich 8, czy na Sykstuskiej 37, znikały panie 
z tak zw. dobrego towarzystwa, a za niemi, jak 
cień w ślizgiw ali się patroni „d zik ie j miłośoi". 
Ludzie z tak zw. dobrego towarzystwa, którzy 
na eksport m ają gotowe komunały o foralnośo 
mężatki, dla których celem jest ślub przeć ofta 
rzem, mężczyźni, dla których wartość kobiety 
m ierzy się szczegółem anatomicznym.-, który o- 
kreśla się jako cnota 

Po lic ja  obyczajowa lokal opieczętowała, kon fi­
skując dw ie dolarowe książki ALKO, przyczem 
stw ieidżcno, że p. Ł  dorobiła się ua tym proce­
derze majątku.

Stwierdzono, że Łukasiewiczówina wywoziła 
również dziewczęta do Pi zemrśla i Kryn icy. — 
W łaścicielkę domu schadzek aresztowano.

—  o u o  —

Z  & n  Koncertowe)
ŚP IE W A K  ORATORYJNY AŁTER

P. Alter, nadkantor w Hannowerze, to pierw ­
szorzędny artysta-śp iew ak; jego wydatny głos 
tenorowy w ykazuje 1‘ozlegią skalę, szlachetny 
dźwięk, dGskonałą koloraturę i w zorową dyk­
cję. K ażdy utwór jest śpiew any z zrozumieniem 
i szczeiem  uczuciem  i św iadczy o w ielkiej m u­
zykalności i w ysokim  kunszcie śpiewackim , któ 
ry  pozwala śpiew akow i różnego rodzaju style 
muzyczne, jak  oratoryjne, synagogalne lub lu- 
dowo-chasydz.kie piosenki oddać z tratnem  zro­
zumieniem i uczuciem . Um iejętnie wyszkolone 
„bel canto" lub „m ezza voce“ naprzem ian z ak­
centam i lirycznem i lub dram atycznem i pozwa­
lają  temu doskonałem u śpiew akow i odtworzyć 
każdykolw iek utwór z artyzm em  pierwszorzęd­
nej m iary Grd.

Ze sportu
R E F E R A T  O „ID E O LO G JI SPO RTU  ROBOT- 

N ICZEG O " wygłosi sekretarz generamy Zw . Ro­
botniczych Stowarzyszeń Sportowych tow. dr. 
Jerzy Auchalowucz w  sobotę 11 bm. o godzinie 
18‘30 w sali ZwiązKu zawodowego kolejarzy przy 
ul. Gródeckiej 69. Khib sportowy kolejarzy lw ów  
śkich zaprasza na powyższy referat wszystkie 
organizacje robotnicze tak sportowe jak i też nie 
sportowe. W stęp wolny.

DO RO CZNA KONFERENCJA L W O W S K u  d .  Z V . 
R O S O  iN IC Z Y C H  STO W AR ZYSZE Ń  S P O R TO W Y C H  
odoę-dzie się w  niedziele 12 bm. o godzhne 10 przedpo­
łudniem w sald „O gn isk o1 drukarzy przy ul. P iekar­
skiej 18 z porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniej konferetic.i; 2) Sprawozdanie zarządu 
i komisji rew izyjnej; 3) Udzielenie aosolutorjuim ustę­
pującemu zarządow i; 4) W yb ór now ego zarządu; 5) 
W nioski

—  0 0 0  —

RADJO L W O W S K IE  

Czwartek 9 lutego

il.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 1230: 
Komunikat m eteorologiczny. 12.35: Kcmcer t szkolny r 
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25, Gramofon. 16.00: W iadomości plastyczne. —  
16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego z W arsza­
w y  (kurs Średni). 16.40: „O  poezj. chińskiej". 17.00 
Gramofon. 1730: Chór akademicki „Druh". 17.40: (V  
czy t aktualny z  W arszaw y. 18.90 „W spóicz-tm a piętn 
polska". W  przerw ie: „O ryginał". 19.00: Feljetor-1 ‘ t*- 
racki. 19.15: Rozmaitość , 1930: Kwadrans literacki. - -  
19.45 Dziennik radjowy. 20.00: Koncert laureatów w ar­
szawskiego konkursu. 20.30: Muzyk.’  lekks z W arsza­
w y. 21.30: „P rzygod a " —  słuchowisko z  W arszaw y. 
22.15— 23.30: Muzylca .taneczna.

Piątek 10 lutego

1L40: P rzeg ląd  prasy. 1130: Komunikat tmrteoroh - 
1 giczuy. 1,1.58. Śygnat czasu. 12.10: Koncert orkiestry 
1 z  Gdyni. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Kf>- 
, munikat gospodarczy. 1535: Chwilka morska i kolo­

nialna. 1535: „D laczego nie mogłoby istnieć aństwo 
polskie bez m orza". 15.50: „Sprarwa c stępu Polski do 
morza na konferencji pokojowej w  W ersalu . 1 >011 
Gramofon, 16 15: Audycja dla dzieci starszych. 1636 
Gramofon. 16.40: „J czon y  i lego laboratorium w obra­
zie film owym ". 17.00: Audycja: „św ię to  m orza . 18*50 
Komunikat dla narciarzy. 19.00: „Cudzych chwalicie, 
swoich nie znacie". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton 
„Dirsza m orza". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Poga­
danka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z  Filhar­
monii warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. —
22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 23-00—24.00: 
Muzyka taneczna.

K O M U N IK A TY  
K O M ITE T  PPS  DZIELNICY Z IE L O N A — ŁY C Z A K Ó W

(ul. Zielona 7). W e czwartek 9 bm. ą godzinie 7 w ie­
czorem  posiedzeń’-0, zarządu i m ężów zaufania- Spraw
organ izacy jne.

ZW IĄ ZE K  NIEZALEŻNEJ M ŁO D ZIEŻY .AKADEMIC­
KIEJ. W  piątek 10 bm. o godzinie 19 odbe de się w 
lokalu p rzy  ul. Sykstustolej 21, III piętro 
dyskusji nad referatem tow. imź. E r  m ich a  Karola pod 
tytułem „Dyktatura a lemokracja".

k  O G Ł O S Z E Ń  M A  ’ j
H  K U P N O  1 S P H ^ E D  AZ  ««- 

O n a n o  i m t n h  uuJncrioń n a  B Ł —  — — —P .e r z e  i p u c h , włosień na m aterace
/ R n c c h a a r A  a r ty k u ły  tapicerskłe, materje 
^ n U O o lia a iJ  me owe, trawę morską, wkłady

drneiaue do łó iek  sprzedaje naiianiej

Frannel i Lie u e r, Lwów u l.  L e g  o n ó w  25
(w  podwórzu). Telefon 86-88.

K U P N O  I S P B E E P A Z

W IE LK A  RADOSC —  ZA M A ŁO  P IE N IĘ ! IY, możecie 
sprawić swoim dzieciom, kujffijąc im BUClKl-SN 
GO W CE, lub cieple pantofle dom owe z S p e c ja ln e g o  

Magazynu Obuwia dla Dzieci : M łodzieży Al Sa-Do, 
L w ó w , uf. Sykstuska 19,____   r s frTir

C lu ch o ta . szum , e .o k n .c t l ,  u s z ó w  Y ' * ” * 1*® "
Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. A a ies . . tu  
fonja“ , Liszki ,

Reuaktor odpowiedzialny; Marian Roiczak. <— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, ..gnącego Winiarskiego


